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Rada Naczelna P.P.S.
Wczoraj Rada Naczelna Pol­

skiej Partii Socjalistycznej zakoń­
czyła swoje dwudniowe obrady. 
Referenci z ramienia CJC.W. tow. 
tow. T . Arciszewski j K. Pużak 
omówili przebieg debaty i zgło­
szone wnioski zarówno polityczne, 
jak i  organizacyjne. Wnioski te 
zostały przyjęte; ogłosimy je w 
numerze najbliższym.

Tow. Br. Ziemięcki referował 
sytuację samorządową. Po ożywio 
nej dyskusji Rada Naczelna udzie­
liła  szeregu wskazań zasadniczych 
i  taktycznych.

Rada Naczelna ustaliła termin

Kongresu P.P.S. na Zielone św iąt, 
ki. Kongres odbędzie się w  Łodzi.

Podczas obrad sobotnich i  nie­
dzielnych przedstawiciele C.K.W. 
i organu centralnego Partii omó­
w ili z przedstawicielami okręgów 
sprawy organizacyjne i  wydawni­
cze. Podjęte będą kroki celem roz­
szerzana kolportażu naszego or­
ganu centralnego w wojewódz­
twach zachodnich, w  Wileńszczy­
źnie i  w  Zagłębiu Dąbrowskim. 
W ynikł akcji dotychczasowej po­
zwalają na rozszerzenie łamów wy 
dawnictwa w  tych okręgach Pol­
ski.

Kubek w kubek 
jak w Gdańsku

Dyrektoriat kłajpedzki wydał roz 
porządzenie w sprawie książek 
szkolnych na obszarze kłajpedz- 
kim. Na zasadzie tego rozporzą­
dzenia książki, które są sprzeczne 
ze światopoglądem narodowo - so 
cjalistycznym, mają być usunięte 
ze szkół.

Deklaracja gen. Franco
wręczana przedstawicielowi

Agencja Reutera donosi, iż re­
prezentantowi W. Brytanii w  Bur 
gos Hodsonowi wręczono pisemny

Koszmarne echa
tragedii Lewoniewskiego

W  sobotę rozpoczął się przed 
moskiewskim sądem prcces ra­
diotelegrafisty w  zatoce Tiksi, 
Wozniesienskiego o sabotaż i  szko 
dnictwo w  czasie przelotu Lewo­
niewskiego przez biegun oraz w  
czasie jego poszukiwań.

Oskarżony Wozniesienski, uro­
dzony w r. 1914, pochodził z ro­
dziny robotniczej. Był czlonkim 
komsomołu i  służył w armii. Po­
siada nieukończone wykształcenie 
średnie.

Zarówno z zeznań samego pod- 
sądnego, jak i świadków wynika, 
że na odpowiedzialne stanowisko 
wyznaczono człowieka zupełnie 
nieodpowiedniego i  niezrównowa­
żonego, którego w dodatku prze­
ciążono pracą. Dzień pracy Woz­
niesienskiego rozpoczynał się o g. 
6-ej rano a kończył około godz. 2 
w  nocy, z niewielkimi przerwami 
w  ciągu dnia. Wszystkie prośby 
Wozniesienskiego o przydzielenie 
mu pomocnika pozostawały bez 
skutku.

w  czasie przelotu przez biegun 
Gromowa i Czkałowa Wozniesien 
ski mimo wszystko wywiązał się 
dobrze ze swych obowiązków, za

co nawet został odznaczony.
Wskutek wielkiego nawału pra­

cy u Wozniesienskiego powstały 
jednak zaległości j  wielu depesz 
prywatnych, jak i  urzędowych 
Wozniesienski nie przyjmował, a 
przyjętych nie przekazywał, za co 
został usunięty z zajmowanego 
stanowiska na 2 dnr przed lotem 
Lewoniewskiego.

Wozniesienski — jak wykazał 
przewód sądowy —  będąc czło­
wiekiem skrytym, ambitnym i  mści 
wym, zareagował na wyrządzoną 
mu — jego zdaniem —  krzywdę 
sabotażem. Podawał fałszywe da­
ne o pogodzie, wreszcie wyłączył 
zupełnie radiostację w zatoce T i­
ksi. W  parę dni po tym nadał wia 
domość o swej śmierci, popełniw­
szy zamach samobójczy przez za­
życie trucizny, która —  jak o- 
świadczył w  sądzie — okazała 
się nie dość skuteczna.

W  charakterze świadków we­
zwano przeszło 12 osób, m. in. 
Krenkla, członka ekspedycji papa- 
ninowskiej oraz lotników po la r 
nych Mazurua i Koznowa. Na sali 
sądowej wśród publiczności byt 
obecny Otto Schmidt.

Nowe w Gdańsku
Awantury hitlerowskich studentów w Gdańsku

W  Gdańsku w  sobotę w  godzinach południowych studenci niemie­
ccy podeszli w  większej liczbie pod dom akademicki we Wrzeszczu 
pod Gdańskiem, zamieszkałych przez studentów Polaków, przy 
czym między obu grupami studentów doszło do bójki. Policja gdań­
ska rozdzieliła walczących, spychając studentów polskich na podwó­
rze domu akademickiego, studentów niemieckich zaś — poza obręb 
domu. Studenci ci rozeszli się.

Komisariat generalny dokonał natychmiast stanowczej interwencji 
w  senacie Wolnego Miasta, uzyskując od wiceprezydenta Hutha po­
nowne wyraźne zapewnienie, że władze gdańskie przywrócą pełen 
porządek 1 że uczynią wszystko, aby zapobiec dalszym zajściom.

(PAT.).

Senator Huth wyjaśnia...
PAT donosi z Gdańska. Radca 

Perkowski, zastępca komisarza 
generalnego R. P. w Gdańsku, od 
wiedził senatora Hutha, wiceprezy 
denta Senatu Gdańskiego, z któ­
rym omówił całokształt wydarzeń 
na politechnice gdańskiej.

Senator Huth stwierdził stanów 
czo, że obrażający studentów pol­
skich napis w kawiarni we Wrze­
szczu nie był wywieszony przez

studentów niemieckich i zapewnił, 
że wypadki usuwania studentów 
polskich z politechniki gdańskiej 
nie powtórzą się i porządek bę­
dzie utrzymany. Dalsze załatwie­
nie sprawy pozostaje nadal w rę­
ku senatu i komisarza generalne­
go R. P. w  Gdańsku. (PAT.).

V
Zachodzi więc pytanie, kto za­

wiesił ów napis.

Przed s s tes  Papieża
Przygotowanie personelu

obrony przeciwlotniczej
NOWE ROZPORZĄDZENIE.

W dŁ U. R. P. Nr. 10, pcw. 34 zo­
stało ogłoszone rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 24 stycznia 1939 r. 
o obowiązkach osób fizycznych oraz 
władz i  instytucyj w dziedzinie przy 
gotowania personelu obrony przeciw 
lotniczej i przeciwgazowej w czasie 
pokoju.

Rozporządzenie to jest oparte na 
ustawie z dnia 16 marca 1934 r. o 
obronie przeciwlotniczej i  przeciw­
gazowej.

Stosownie do obowiązujących za­
sad organizacji OPL. wnętrza kraju, 
podstawową jednostką organizacyj­
ną w całokształcie przygotowali tej 
obrony Jest każdy obiekt, a w  szcze­
gólności każdy dom mieszkalny 
Przygotowanle^więc domów mieszkał 
nych do zadań obrony przeciwlotni­
czej stanowi naczelne zagadnienie w 
zekresie OPL. wnętrza kraju. Przy, 
gotowanie to polega, między innymi 
na zorganizowaniu organów kiero­
wniczych, oraz organów wykonaw­
czych samoobrony tych domów.

Udział w organach wykonawczych 
samoobrony, zgodnie z rozporządze­
niem, obowiązuje wszystkie osoby

zdolne do tych zadań w wieku od lat 
15-tu do ukończonych lat 60-clu, za­
mieszkałe na terenie danego domu.

Każdy obywatel wyznaczoy z 
urzędu do organów wykonawczych 
samoobrony ma obowiązek poddać 
się odpowiedniemu przysposobieniu 
oraz brać udział w pracach, związa­
nych z przygotowaniem domu w za­
kresie gotowości OPL. personelu 
wspomnianych organów wykonaw­
czych.

Należy podkreślić, iż przy opano­
waniu każdej grozy sytuacji, co spe 
cjalnie wystąpi w warunkach napa­
dów lotniczych, rolę decydującą spe? 
ni przede wszystkim uświadomienie 
i zdyscyplinowanie ogółu ludności, 
wpływając na właściwe jej zacho­
wanie się w każdym wypadku. Dla­
tego też każdy obywatel, zarówno 
we własnym interesie, jak i  w inte­
resie swoich najbliższych, działając 
w ramach uprawnień i obowiązków, 
unormowanych omawianym rozpo­
rządzeniem, powinien stosować się do 
wszystkich zarządzeń władz, związa 
nych z przygotowaniem samoobrony 
na terenie osiedli.

Przygotowania do conclave są 
na ukończeniu. Komisja kardynal­
ska, czuwająca nad przygotowa­
niami dokona w poniedziałek ra­
no inspekcji wszystkich pomiesz­
czeń, zarezerwowanych na concla 
ve, aby stwierdzić, że wszelki kon 
takt ze światem zewnętrznym jest 
niemożliwy.

We środę 1 marca 1939 r. o g.

9.30 rano będzie odprawiona Msza 
oraz odmówiona stosowna modli­
twa. Tegoż dnia o godz. 3.30 po 
południu kardynałowie udadzą się 
na conclave.

Ostatni mur, zamykający wej­
ście do pomieszczeń, gdzie ma się 
odbywać conclave, zostanie wznie 
siony w  poniedziałek, 27 b. m.

(PAT).

Ostatnia f i ®  ofiarom pracy
W  Montceau les Mines odbył 

się pogrzeb 12 ofiar katastrofy na 
kopalni Blanzy, 12 karawanów 
wyruszyło z przed gmachu szpita­
la ku cmentarzowi. W  pogrzebie 
wziął udział szef gabinetu mini-

Konstytucja
Malty

Gubernator Malty proklamował 
nową konstytucję wyspy, przewidu­
jącą ukonstytuowanie t. zw. Rady 
Gubernatorsklej, której 10-ciu człon 
ków będzie pochodziło z wyboru, zaś ' 
10-ciu będzie mianował gubernator, 
który zarazem będzie przewodni­
czył wspomnianej radzie.

komunikat, dotyczący stanowiska 
rządu gen. Franco w sprawie re- 
presyj wobec przeciwników wspo 
mnianego rządu oraz w sprawie 
integralności terytorium hiszpań­
skiego. Komunikat powtarza, iż 
rząd gen. Franco domaga się na­
tychmiastowej, całkowitej i  bez­
warunkowej kapitulacji Republika 
nów, zapewniając, iż represje gro 
żą jedynie elementom kryminal­
nym. Komunikat zawiera katego­
ryczne zapewnienie, iż rząd gen. 
franco stoi na straży integralnoś­
ci terytorium hiszpańskiego, 
oostawić wniosek o uznanie Rzą­
du gen. Franco.

Przewidywania co do osoby 
pierwszego ambasadora brytyj- i 
skiego w Burgos są przedwczesne

W. Brytanii
i nazwisko kandydata nie będzie 
ujawnione przez uzyskaniem agre 
ment. Pierwszym ambasadorem 
rządu gen. Franco w Londynie ma 
zostać książę Alba, dotychczaso­
wy nieoficjalny reprezentant wspo 
mnianego Rządu w W. Brytanii.

W glosowaniu w  Izbie Deputo­
wanych nad sprawą uznania Rzą­
du gen. Franco przez Francję pre­
mier Daladier otrzymał większość 

1 60 głosów już po swym oświad- 
! czeniu, że na poniedziałkowym po 
| siedzeniu rady ministrów zamierza

W Paryżu sądzą, że i Anglia 
uzna Rząd gen. Franco w  ponie­
działek.

(PAT).

Martinez Barrlo
obejmie funkcje prezydenta Hiszpanii?
W  kołach politycznych Paryża 

krążą pogłoski, twierdzące, jako­
by gabinet republikańskiej Hiszpa 
nii Negrina miał zamiar podać się 
do dymisji.

Przed opuszczeniem Paryża pre 
zydent Azana ma ogłosić manifest 
do narodu hiszpańskiego, w  któ­
rym ma umotywować powody 
swej rezydencji. Z chwilą złożenia 
urzędu przez Prezydenta Azanę;

funkcje jego powinien przejąć pre­
zydent Kortezów Martinez Barrio.

Gmach ambasady hiszpańskiej 
jest całkowicie zamknięty i  dzień 
nikarze ani też interesanci nie są 
wpuszczani do wewnątrz. Co pe­
wien czas wjeżdżają w  bramę 
gmachu auta ambasady i  opusz­
czają ją po kilku minutach, udając 
się w nieznanym kierunku. (PAT)

Japończycy występują
przeciwko koncesji migćzynarodow ’ i

stra pracy, prefekt departamentu, 
trzej senatorowie, 5 deputowa­
nych z sekretarzem generalnym 
Partii Socjalistycznej Paul. Fau- 
rem na czele i przedstawiciel kon­
sulatu generalnego R. P. w  Lille.

Na cmentarzu nad grobem ofiar 
katastrofy, wśród których było, jak 
wiadomo, 7 Polaków, wygłoszono 
przemówienia. Mer miasta Mont­
ceau, przedstawiciel związku za­
wodowego górników, przedstawi­
ciel związku robotników polskich 
we Francji Sikorski, konsul Mar­
cinkowski w imieniu konsula ge­
neralnego R. P. w  Lille, sen. Bor- 
geot w  imieniu senatu i w  imieniu 

. sejmiku departamentu Saony i Lo- 
I ary, wreszcie prefekt departamen- 
I tu Saony i Loary —  w  imieniu 

Rządu. (PAT).

Władze japońskie odbyły posie­
dzenie, na którym poddano zbada­
niu odpowiedź władz koncesji mię 
dzynairodowej na notę japońską z 
ubiegłej środy. W konferencji wzię 
li również udział dowódca garni­
zonu japońskiego oraz konsul ge­
neralny Miura. Na konferencji tej 
powzięto szereg decyzyj, mają­
cych na celu zapobieżenie sy­
tuacji, stworzonej w  Szanghaju 
przez terrorystów chińskich. W ła­
dze japońskie wyraziły wielkie nie 
zadowolenie z powodu niedostate­
cznych zarządzeń, wydanych do­
tychczas przez władze koncesji.

Rząd nankiński opublikował ko­
munikat, w którym występuje w 
ostrych słowach przeciwko wła­

dzom koncesji międzynarodowej w  
Szanghaju oraz statkom bryty j­
skim i franccuskim znajdującym się 
na Yang -  Tse. Komunikat zarzu­
ca zarówno władzom koncesji, jak 
i tym statkom, popieranie rządu 
Czang - Kai - Szeka i używanie 
rzeki Yang - Tse jako bazy opera­
cyjnej.

S ®  Karpato-Ruski
Rząd Wołoszyna przedłożył pre 

zydentowi republiki wniosek o 
zwołaniu sejmu Karpato -  Ruskie 
go na pierwsze posiedzenie 9-go 
marca do Husztu. (PAT.).

Minister Ciano na Zamku
W  niedzielę o godz. 13 Pan Pre 

zydent Rzeczypospolitej przyjął na 
zamku królewskim na audiencji 
ministra spr. zagr. Włoch hr. Cia­
no. P. Min. Ciano towarzyszył 
min. Beck.

W  śniadaniu wydanym na zam­
ku królewskim przez Pana Prezy­
denta, wzięli udział marsz. Edward 
śmigły - Rydz, wicepremier E. 
Kwiatkowski, i min. W. R. i O. P. 
prof. Świętosławski.

Pomnik Franc. Nullo
W niedzielę odbyła się w stoli­

cy uroczystość odsłonięcia pomni­
ka bohaterskiego rycerza o wol­
ność narodu włoskiego i polskie­
go, płk. Franceso Nullo, obywa­
tela miasta Bergamo, poległego 
w powstaniu w bitwie pod Krzy- 
kttwką dn. 5 maja 1863 r-

Pomnik stanął w pięknej dziel­
nicy miasta wylotu ulicy imie­
nia bohatera na placu przy uh 
Frascati.

Na uroczystość przybyła dele­
gacja miasta Bergamo oraz obco 
ny w Warszawie minister hr-



na zakręcie Polityka rajdu polskiego a „Oś”
Zbliża się 18-ty Zjazd koinuni- 

Mytanej partii w ZSSR — po pię­
ciu latach przerwy... Cały ZSSR 
jest zajęty przygotowaniami do 
tego ijaadn. Rzecz charaktery­
styczna: prasa sowiecka o bardzo 
trudnej sytuacji międzynarodo­
wej pisze mało. Jest zajęta spra­
wami wewnętrznymi. Wewnętrzne 
naprężenie w ZSSR jest tak wiel­
kie, że powoduje wycofanie się 
państwa z gry międzynarodowej.

Opinia ZSSR jest zajęta „teza­
m i" referatu Żdanowa, przygoto­
wanymi na zjazd. Te tezy doty­
czą co prawda tylko zmian w we­
wnętrznej strukturze organizacyj­
nej partii, ale podobno wywarły 
pewne wrażenie. Chodzi o to 
mianowicie, że Stalin, dla uspo­
kojenia opinii, polecił ułożyć te 
tezy w sosie, jeśli wolno tak się 
wyrazić, — „LIBERALNYM". 
Znękana procesami i ustawiczny­
mi czystkami opinia partii zapy­
tuje z nadzieją: „może to zwrot? 
może to no ry  zakręt w polityce 
Stalina?" Tak np. organizacyjne 
tezy Żdanowa przewidują skaso­
wanie masowych czystek  i pozo­
stawienie tylko indywidualnych. 
Punkt 3-ci w zmianach statutu 
p a rtii, proponowanych przez Żda- 
nowa, opiewa: „Należy skasować 
periodyczne masowe czystki pai 
tii, stwierdzając zarazem, że par­
tia ma prawo w sposób normalny 
usować z e  swych szeregów osoby, 
przekraczające program, statnt 
Inb dyscyplinę partii". Niewielki 
to „liberalizm", zaiste... Ale ten 
pnnkt trzeci jest u.:;, ' ii.my w 
punkcie 2-gim takimi „prawami", 
jak  np. praw<_ obecności na tych 
posiedzeniach, na których się de­
cyduje o działalności Inb zacho­
waniu się danego członka partii 
i t. d-

Co to znaczy? — zapytują (wi­
downie z płomykiem nadziei) 
członkowie partyjni. Czyżby Sta­
lin chciał nieco złagodzić szaleją­
cy terror? Czyżby się istotnie 
przekonał, że normalny rozwój 
życia gospodarczego jest niemo­
żliwy przy ciągłej niepewności, 
przy ustawicznym wyrzucaniu z 
posad kierowników fabryk? Czy 
nadchodzi era stabilizacji?

Mniej zainteresowania pono 
wzbudziły w ZSSR gospodarcze 
„tezy" M ołotowa —  o 3-ciej „pię­
ciolatce". Entuzjazmu brak — 
pierwsze dwie „pięciolatki" nie 

*ego. na eo liczono. Charak­
terystyczne, że przy poprzednich 
„pięciolatkach" plany opracowy­
wany publicznie, dużo o nich pi­
sano i dyskutowano. Teraz ina­
czej — „tezy" Mołotowa są opra­
cowane w zakamarkach Politbin- 
ra. Bardzo krytycznie omawia je 
znany mieńszewicki ekonomista
t. Jugow  w Nr. 3 „Soc. Wiestni- 
ka“. Stwierdza, że istotą tej 3-cicj 
pięciolatki (już napoczętej) jest 
OBRONA kraju. Mołotow wpraw­
dzie mówi, że „ITI-cia pięciolat­
ka — to pięciolatka budowy ma­
szyn". Albo — „chemii". Albo — 
„specjalnych gatunków stali". Ale 
w rzeczywistości jest to pięciolat­
ka, w  której całe życie gospodar-

Przed 18-tym zjazdem partii
cze ma być podporządkowane za­
daniom wojennym.

Jugow stwierdza, że plan II-iej 
pięciolatki nie był wykonany cal- 
kowicie. Np. plan wyprodukowa­
nia surówki był wykonany na
30%, cementu — 74%, nafty _
65%, wagonów—55%, tkanin ba­
wełnianych — tylko 60% i L d. 
Jugow wyraża zadowolenie z te­
go, że obecnie Mołotow zm n ie j­
szył tempo w swych planach roz­
budowy. Tak np. w przemyśle 
ciężkim pierwsza pięciolatka 
przewidywała wzrost, wynoszący 
304%; druga — 260%, trzecia — 
203%, Lepiej to widać w poszcze­
gólnych gałęziach: np. cement da- 
je kolejno 460, 215 i 153%.

Trzecia pięciolatka kładzie głó­
wny nacisk na wytwarzanie środ­
ków produkcji: w roku 1942 bu­
dowa maszyn ma dać 2,25-krotnie 
więcej produkcji, niż w r. 1937. 
Dzieje się to naturalnie dJa celów 
wojennych. Znacznie gorzej jest 
z produkcją środków spożycia. 
I dlatego Jugow kpi ze słów Mo­
łotowa, że konsumeja w ciągu 
2-giej pięciolatki wzrosła 2-krot- 
nie, zaś w ciągu 3-ciej ma powięk­
szyć się jeszcze 1K—2-krotnie. 
W jaki sposób!? przecie nawet 
według planu  M ołotow a wzrost 
produkcji tkanin, obuwia, papie­
ru, cukru i t. d. wynosić ma 40 do 
44 'Ą. A ludność jednocześnie 
wzrośnie o 8—10%. Zresztą pierw­
sze 2 pięciolatki wykazały, że 
plan produkcji środków spożycia 
jest wykonywany zaledwie w 60 
do 70%-aeh.

Gospodarcze plany Mołotowa 
nie budzą żdnego entuzjazmu. 
Natomiast ostatnie zarządzenie 
(znane naszym czytelnikom), do­
tyczące wprowadzenia „książek

Z a b i ł
sprowadziwszy ją —nagą-

W mieszkaniu Gajdów przy ul. 
Kutnowskiej w Łowiczu odbywało 
się przyjęcie dla zaproszonych go­
ści. M. in. na przyjęciu byli mał­
żonkowie Franciszek i  Walentyna 
Ucieszni. W czasie przyjęcia ra­
czono się wódką. Ucieszny oddaw- 
na podejrzewał żonę o zdradę i 
na tym tle powstała między mał­
żeństwem sprzeczka.

Wreszcie Ucieszni opuścili dom 
Gajdów. Na podwórzu zazdrosny 
mąż uderzył laską w plecy żonę, 
która wskutek doznanych obrażeń 
straciła przytomność. Wówczas

►  DZIAŁ LĘKA (SKI

D r. G ISER
SPEC. CHOR. PŁCIOWE «
W E N E R Y C Z N E  *  "t f

prywatnie przyjmuje 
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CHrtlUN . lekarz 8 r. -  9 v .
Kobiety przyjmuje lekarka 9 r. 8.

pracy", przymocowanie robotni­
ków  do fabryk, ostrych kar za 
spóźnianie się i Ł d. wywołują 
duże narzekanie wśród robotni­
ków. Prasa sowiecka wciąż dono­
si o niezmiernie ostrych karach, 
zastosowanych wobec tych kie­
rowników fabryk, którzy łago­
dnie traktują spóźnianie się ro­
botników do pracy — np. na sku­
tek wizyty do lekarza (!). So­
wiecka gazeta „Trud" ostro karci 
te związki zawodowe, które w po­
dobnych wypadkach bronią usu­
niętych Inb ukaranych robotni­
ków. To „chwostizm"! — pisze z 
oburzeniem „Trud" — czyli cho­
dzenie „w ogonie" nastrojów ro­
botniczych.

Jak widzimy, nastroje przed- 
zjazdowe nie są dobre. „Liberal­
ne" tezy Zdanowa mają za zada­
nie złagodzić te nastroje. Ale o 
prawdziwym „zakręcie" w polity­
ce Stalina nic ma mowy.

K. CZAPIŃSKI.

igracja żydów z Rzeszy
Do listopada uh. r. wyentigro-1 Zjedn. A. P., a następnie do 

wało z Niemec 140 tys. żydów, państw Ameryki Południowej i 
Od tego czasu wywędrowato dal- Francji, Anglii, Belgii, Holandii, 
szych 100 tys. osób. Emigranci Szwajcarii i Chin. (PAT.), 
udają się przede wszystkim do St. I

Jeden incydent zlikwidowany
Napewnn nie ostatni

Ambasador brytyjski w  Tokio 
odbył rozmowę z wiceministrem

z o n ę
do m ieszkania M a n k a
Ucieszny zdarł z kobiety ubranie » 
obnażoną na pół przytomną wpro- 
wadził do mieszkania Rocha Ow­
czarka, zamieszkałego w tym do- 
mu, którego podejrzewał, że jest 
kochankiem żony. W  mieszkaniu 
Owczarka Ucieszny jeszcze raz u- 
derzył nieszczęśliwą kobietę w 
głowę. Uderzenie było tak silne, 
ż e  pękła je j czaszka 1 w kilka chwil 
Ucieszna zakończyła życie.

Zbrodniczego męża policja a- 
resztowała.

W sobotę w nocy an a r l wskutek 
długotrwałej choroby sercowej 6. p. 
Władysław Seyda, długoletni poseł 
do parlamentu niemieckiego, były 
członek „Ligi Narodowej", były cżło 
nek komisariatu naczelnej Rady Lu­
dowej w okresie wyzwalania Zaboru 
Pruskiego, były minister b. dzielni­
cy pruskiej i były pierwszy prezes 
Sądu Najwyższego. (PAT.).

Prasa wioska obszernie komen­
tuje wizytę min. Ciano w Warsza­
wie.

„Giornale d'Italia“  zamieszcza 
artykuł wstępny Virginio Gaydy, 
w którym autor stwierdza, iż jak­
kolwiek ważne jest to spotkanie, 
jednak nie pociągnie ono za sobą 
żadnego nowego aktu dyplomaty­
cznego.

Polska jest nowym wielkim mo 
carstwem w Europie, piątym zrzę 
du co do liczby ludności z funkcją 
równowagi, jaką je j dyktuje poło­
żenie geograficzne między Niem­
cami a Rosją, między kompleksem 
państw bałtyckich i naddunajskich

Polska — pisze Gayda — nie 
może pozostać nieczułą na krzy­
żowanie się marszów politycznych 
Włoch i N emiec, Anglii i Francji. 
Wykazuje ona wobec systemu wło 
sko - niemieckiego zrozumienie, 
którego system francusko - brytyj 
ski jeszcze nie wykazał. Tymi 
przesłankami tłumaczy się szcze-

spr, zagr. Sawada w  sprawie bom 
bardowania m. Szuinczun, pod­
czas którego samoloty japońskie 
przez omyłkę zrzuciły kilka bomb 
na terytorium brytyjskie w pobli­
żu Koulon. Ambasador oświad­
czył, iż nota japońska, wyrażają­
ca ubolewanie z tego powodu, zo­
stała uznana przez W. Brytanię 
za zadawalającą. Incydent zatem 
został zlikwidowany. (PAT).

Nowa ofensywa
faszystów

Oddziały armii faszystowskiej 
opuszczają stopniowo Katalonię, 
kierując się na inne odcinki fron­
tu. Ruch wojsk jest duży, świad­
czący o przygotowaniach do ofen 
sywy. (PAT.).

Tli!
Do Saint Jean de Luz w drodze 

z Burgos do Paryża przybył se­
nator Berard. Natychmiast po przy 
byciu do Saint Jean de Luz sen. 
Berard odbył rozmowę telefonicz­
ną z min. Bonnefem. (PAT.).

Ocena Yirginio Gaydy
gótna budowa jej układów między 
narodowych, pozornie sprzecz­
nych: alianse z Francją, przymie­
rze z Rumunią, pakty nieagresji z 
Sowietami i  deklaracja „przeciw 
użyciu siły" z Niemcami, która nie 
jest aliansem ani też paktem o 
nieagresji, ale uświęca jego zasa­
dy.

Następnie Gayda omawia obec­
ną sytuacię polityczną Polski w 
stosunku do polityki włoskiej: mię 
dzy Polską a Wiochami nie ma 
pisanego paktu przyjaźni, bo go 
nie trzeba. Przyjaźń ta jest „fak­
tem naturalnym o tradycjach wie­
lowiekowych". Polityka Polski ma 
wiele kierunków pokrewnych z po 
lltyką włoską i ogólnymi kierunka 
mi osi.

Zdecydowana i obiecująca—pi­
sze Gayd-i — jest polityka Polski 
w stosunku do Niemiec dzięki te­
mu, że dwaj wielcy mężowie sta­

Ku czci bohatera
W związku s upływającą w dniu 

27 lutego setną rocznicą rozstrzela­
nia przez zaborców rosyjskich Szy­
mona Konarskiego, kapitana wojsk 
powstańczych z roku 1831, komitet 
wyłoniony a ramienia Zboru Ewan­
gelicko - Reformowanego pod prze­
wodnictwem supcrlntendeta ka. Ste. 
fana Skierskiego zorganizował w 
dniu 25 b. m. w Warszawie uroczy­

Luksusowe samochody
deklarow ał jako seryjne wozy

Ekspozytura straży granicznej I 
zlikwidowała dużą aferę szmuglu 
samochodów i części samochodo­
wych do Polski.

Od jakiegoś czasu zwrócono u. 
wagę na częste wyjazdy do Nie- 
mieć Jerzego Żochowskiego (Gra­
żyny 22), współwłaściciela War- 
szawskiej Spółki Samochodowej 
przy ul. Twardej 64. Kilkakrotne 
oględziny samochodu na granicy 
przy wjeżdzie do Polski przez re. 
widentów nie doprowadziły do wy 
ników.

Wreszcie niedawno znów podda 
no przy powrocie do Polski żo­
chowskiego i samochód jego 8-cy- 
indrowy sportowy wóz, dokładne, 
rewizji. W tyle karoserii wmon­
towana była skrzynka do narzędzi. 
Po otworzeniu klapy, znalezione 
narzędzia, jakie Żochowski wozi, 
w samochodzie. Dopiero po wyję 
ciii narzędzi, zdołano odsunąć dno 
skrzyni, gdzie znaleziono wiele 
kosztowniejszych części samocho­
dowych, szmuglowanych do Pol­
ski.

Po tym odkryciu dokonainc rewi 
zji w składach Warszawskiej Spól 
ki Samochodowej przy ul. Twar­
dej 64, gdzie w magazynach za­
bezpieczono wiele części, które nie 
były clone lub z zagranicy były

nu Hitler i Piłsudski znaleźli współ 
ną drogę do porozumienia. Piłsud­
ski nłe wierzył Niemcom z Weima­
ru, zaufał natomiast Hitlerowi. — 
Stąd pakt polsko -  niemiecki ze 
s tyczn i 1934, deklaracja o mniej­
szościach z listopada 1935 i inne 
układy. Ta poiły ka została bar­
dziej sprecyzowana w  czasie o- 
statniej w izyty ministra Becka w  
Berchtesgaden i podróży von Rł- 
bbentroppa do Warszawy. Jest o- 
na istotną dla rozwoju zadań mię­
dzynarodowych Polski i dla po­
rządku w  Europie środkowej < 
wschodniej. (PAT.).

Min. Ciano złożył o »odz. 16-e) 
wieniec na Grobie Nieznanego Żof 
nierza.

W  pałacu Ministerium Spraw 
Zagr. odbył się obiad, w czasie 
którego wymieniono toasty.

stą akademię dla uczczenia bohate­
ra.

Akademię zagaił gen. Skierski. Z 
kolei zabrał głos prof. Henryk Mo. 
ścieki, charakteryzując w dhiZszet 
prelekcji nastroje społeczeństwa w 
dobie powstania styczniowego, bo­
haterską postać Szymona Konarskłr 
go i jego działalność społeczne. Na 
stępnie odbyła się część koncertowa.

przesyłane, jako próbki bez w arto ­
ści. Również zrewidowano księ­
gi. po przejrzeniu których okaza- 
ło się, że firma ta w  ciągu trzech 
lat sprowadziła 898 samochodów 
o wyposażeniu bardziej luksuso­
wym, czego firma nie deklarowa­
ła przy cleniu i opłacała jedynie 
cło od zwykłego samochodu seryj­
nego.

Pobieżne obliczenia ustaliły, że 
straty Skarbu idą w dziesiątki ty. 
sięcy złotych. Również przesłu­
chano drugiego właściciela firmy, 
Zbigniewa Niedźwiedzkiego (Sta­
żewska 4). Obaj właściciele f ir ­
my przyznali się do zarzucanych 
m nadużyć.

Skarb zabezpieczył niewpłacone 
sumy przy cleniu samochodów, 
sraz części szmuglowanych na ma 
,ątku firmy. Zabezpieczono 9 sa­
mochodów, znajdujących się na 
składzie, 18 samochodów na ko­
morze celnej i zajęto samochód 
sportowy, którym żochowski uprą 
Aiał szmugiel.

Wykrycie tej afery przez agen- 
turę stołecznej straży granicznej 
wywołało w sferach przemysłowych 
zrozumiałą sensację. Żochowski i 
Niedżwiedzki z góry zadeklaro­
wali podporządkowanie się wymia 
rowi kary.

Wśród
„Słowacki" napisał Juliusz Klei 

ner. Lwów, Państwowe Wydaw­
nictwo Książek Szkolnych, (1939); 
str. 316.

Prof. Kleiner jest, jak wiadomo, 
jednym z najświetniejszych w Pol 
sce znawców twórczości Słowac­
kiego i  autorem czterotomowej 
monografii p. t. „Juliusz Słowac­
ki", opublikowanej w latach 1920 
— 1927. Praca, wydana obecnie, 
ma na celu „uprzystępnienie poe­
ty młodszemu i szerszemu koiu“ , 
dlatego też i rozmiar jej i charak­
ter różnią się od tamtej monogra­
fii, potraktowanej w  sposób bar­
dzo głęboki i  wyczerpujący. Nie 
należy jednak uważać nowej książ 
ki prof. Kleinera za jakiś zwykły 
popularyzatorski skrót czy prze­
róbkę owego dzieła monograficz­
nego. Przystosowując nowe oprą 
cowanie do intencyj wyżej zazna­
czonych, dał tu autor rzecz nieja­
ko samoistną i  świeżą, opartą 
wprawdzie w  pewnej mierze aa 
materiale poprzednio nagromadzo

książek
nym, ale uwzględniającą również 
wyniki ostatnich badań samego 
autora oraz innych pisarzy, w 
sprawach twórczości Słowackiego 
kompetentnych.

Nie wiem, jak przyjmą książkę 
o Słowackim „młodsze kola", za­
jęte dziś w dużej części przede 
wszystkim — sportem, kinem i... 
rasizmem (por. przemówienie 
prof. Bartla w komisji senackiej). 
Tak się już jakoś nieszczęśliwie 
składa, że ci, którzyby pragnęli 
czytać, uczyć się, badać i pozna­
wać, nie mają często pieniędzy na 
książki, tym zaś, którym pieniędzy 
na nic nie brakuje, wystarczają 
komersy, bójki i  różne „Sztafety". 
Nie wiem, czy i jak praca prof. 
Kleinera „zabłądzi pod strzechy" 
akademików i gimnazjalistów, — 
ale uczciwie i szczerze przyznać 
muszę, że my, starsi, którzy dyk­
tatorskie ryki, kult nienawiści i 
wszelkie barbarzyństwo many w 
należnej... pogardzie, przeczytamy 
rzecz o Słowackim z radością, po

łów przerobić" nas wprawdzie nie 
uo . a, ?ic . zapoin.i.eć me da.a 

o sobie, blaskiem imponderabiliów 
budząc z uśpienia, wskazując dro­
gę, prostując ścieżki w przyszłość 
idących. Bo nie ginie nic, co z 
nieśmiertelnego duchą ludzkiego 
zostaio poczęte, co wielkości nie­
kłamanej i prawdzie niefatezowa-
nej. chce służyć.

Wśród prac monograficznych,
poświęconych naszym wielkim 
twórcom, książka prof. Kleinera o 
Słowackim jest i pozostanie jedną 
z najcenniejszych pozycyj.

Jakub Blelberg. „Typy huma­
nizmu". Warszawa, 1938; str. 18.

Za podstawę badań nad specy­
fikacją „typów humanizmu" przyj 
muje autor tej interesującej rozpra 
wy podłoże filozoficzne wszelkich 
znanych prądów humanistycznych. 
Mając więc na uwadze ich źródła 
•deologiczne, ustalić można cztery 
„typy humanizmu"; I) epistomolo 
giczny (krytyczno - poznawczy) 

i u sofistów; 2) etyczny u Sokrate­
sa. 3) naturalistyczny w epoce Re- 

' nesansu i 4) biologiczny u t. zw. 
pragmatystów. Niezależnie od róż­

żytkiem i podziwem dla trwałej 
wielkości twórczych natchnień 
poety.

Prof. Kleiner, publikując wyniki 
swych długich i żmudnych badań 
nad dorobkiem autora „Kordiana" 
i „Króla - Ducha", poszedł drogą 
jedynie właściwą: powiązał ściśle 
życie i  dzieło Słowackiego, przed 
.aw f biografię i pisarstwo w 

związku przyczynowym, analizę 
krytyczną twórczości oparł na 
gruncie realnych przeżyć i do­
świadczeń poety — i tym sposo­
bem poprowadził czytelnika pe­
wną ręką poprzez zaczarowane o- 
grody poezji, która „lśni jak mo- 
zajka, śpiewa jak słowiki..." Od 
pierwszych utworów młodzień­
czych Słowackiego, pisanych pod 
wpływem romantyków obcych, aż 
do najwyższych unies:eń mistycz­
nych, przenikających tajemnice 
bytu I stworzenia, b'egnie długa i 
niezwyczajna droga tej jedynej 
poezji, ubranej pośmiertn e w za­
szczyty królewskie. „Siła fatalna" 
— wbrew szydercom i niedowiar­
kom — okazała się czynnikiem 
istotnym i aktywnym. „W  anio­

nic, Istniejących w treści wymienio 
nych prądów humanistycznych, 
wspólną i naczelną ich cechą by­
ło — jak formułuje autor — dąże­
nie „do wyzwolenia człowieka 
przez usunięcie czynników, krępu­
jących jego myśl lub hamujących 
jego energię, czyniących zeń śro­
dek do obcych mu, poza ludzkich 
celów".

Humanizm sofistów greckich 
(w. V przed Chr.) byt reakcją 
przeciw czysto teoretycznej i ab­
strakcyjnej postawie ówczesnej fi­
lozof! greckiej. Jeden z tych so­
fistów, Protagoras, uwiecznił swe 
poglądy słynnym zdaniem, że 
„miarą wszechrzeczy jest czło­
wiek..." Sokratesowski humanizm 
„wewnętrznego człowieka" odrzu­
cał utylitarne przerosty teoryj so­
fistów i  m'ał na widoku uzyskanie 
stałej moralnej postawy wobec 
zmiennych zagadnień życia. Hu­
manizm renesansowy zrodził się 
z protestu przeciw dualistycznym 
i zaświatowym nastawieniom filo- 
zofi średniowiecznej, przeciw do- 
gmatyzmowi urzędowej teologii, 
krępującej swobodę ducha ludzkie

go. Humanizm pragmatystów 
wreszcie, którego fundatorem 
byt angielski filozof P. C. S. Shil- 
ler, jest w pewnym stopniu nowo­
czesną interpretacją poglądów Pro 
tagorasa i  opiera się na teorii, «r 
patrującej Istotę prawdy w jej ży­
ciowej użyteczności | przydatno­
ści. Humanizm ten —  jak mówi 
Schiller—„nie odgradza się od za­
gadnień życia realnego przez hoł­
dowanie abstrakcjom... I obejmuje 
on całą wewnętrzną treść świado­
mości człowieka i powikłania je­
go Interesów, uczuć, chceń J dą­
żeń".

Humanizm, jak widzimy, był 
zawsze w dziejach pewną formą 
protestu przeciwko zastanym po­
glądom i wierzeniom, a peinia roz 

'w oju i wolności człowieka były 
ideą przewodnią kierunków huma 

' nisiycznych. Stąd też pochodzi 
naturalna wrogość m’ędzy wszel­
kiego rodzaju absolutyzmem I to* 
tałizmem a zespołem myśli i po­
jęć, zawartych w  bliskich sobie 
słowach: humanizm —  humanita­
ryzm.

Bolesław DudrińskL



Zycie gospodarcze

Człowiek Jest gospodarki
Przeczytaliśmy w  sprawozdaniu 

i z jednego z posiedzeń sejmowych 
żc p. minister przemysłu i handlu 
Roman wyraził się, iż w  systemie 
gospodarki, do której zmierza 
..człowiek... musi być uważany za 
cel gospodarczej działalności, 
nie tylko jako dostawca rąk 
boczych..."

RENTOWNOŚĆ.
Zdawałoby się, że powtarzanie 

tej uwagi jest banalnością. Ni< 
stety, tak nie jest. Cel gospodarki 
— zaspokojenie potrzeb konsu- 

I inenta ukrył się za gęstą ścianą 
dymu... Na pierwszy plan wysu­
nęły się deklamacje na temat ka­
pitalizacji, rentowności, „harmo­
nii gospodarczej*', gospodarki 
„zdrowej", „zdrowej" waluty, jak 
gdyby te wszystkie sprawy miały 
znaczenie same w sobie, jak gdy­
by nie podlegały owemu istotne­
mu celowi gospodarki, jakim jest 
zaspokojenie potrzeb masowych.

Weżmy tylko zagadnienie ren­
towności. W  epoce liberalizmu, 
w  czasie wolnej konkurencji ry­
nek dyktował cenę i warunki ren 
townośd. Pragnąc ją utrzymać 
fabrykant stosować się musiał do 
sytuacji rynkowej, do zapotrzebo 
wania konsumentów. Dziś mamy 
przeważnie do czynienia z rentow 
nością sztuczną, która trzyma się 
i  upada zależnie od takich czy 
innych zabiegów karteli czy pań­
stwowej polityki gospodarczej.

CO TO JEST PLANOWOŚĆ?
P. min. Roman, wypowiadając 

: się za „planowością**, zarazem 
nie chciałby swego systemu nazy­
wać „gospodarką planową**. Po­
wie ktoś: nie chodzi o nazwę! — 
Nam się jednak zdaje, że ta na­
zwa ma specjalne znaczenie. Przez 
gospodarkę planową rozumie się 
bowiem coś więcej niż realizację 
jakichś określonych planów. Ro­
zumie się stałe oddziaływanie — 
stałą kontrolę nad przebiegiem 
procesów- gospodarczych, które 
już dziś nie mogą być pozosta­
wione swobodnej grze sił, a mu­
szą być poddane zorganizowanej 
won społeczeństwa.

TR Z Y  ŹRÓDŁA  
IN TER W EN CJO N IZM U.

A cóż dzieje się obecnie? Ma­
my dość rozwinięty system Inter 
wencjonlzmu państwa w  życiu 
gospodarczym. Ten system okre­
ślił p. minister jako „zło koniecz­
ne". Wynika on z „planowania" 
państwa w  kierunku rozwoju go­
spodarczego, z istnienia karteli o- 
raz z reglamentacji handlu zagra­
nicznego.

Czy jednak system ten zdołał 
się uporać z nadmierną rentą —

Nie! I zdaje się, że nikt np. się j wykazuje znaczną zdolność prze- 
nie łudzi co do cudownych skut- trwania, ale dalszy jego rozwój 
ków nowej ustawy kartelowej. — wymaga podniesienia niskiego 
Co gorsza, mieliśmy wypadki, że dziś poziomu życiowego ludności.
przedsiębiorstwa państwowe pro­
wadziły politykę, nie odbiegającą 
od „lewiatańskiej".

Ozonowa „Gazeta Polska** pi­
sała o „duchowym uprywatnie- 
niu“  państwowych kontrolerów 
nad kartelami. Powstaje prawdzi­
we błędne koło. Nad potężnymi 
monopolami prywatnymi sprawo­
wać mają kontrolę ludzie... „u- 
prywatnienj duchowo**, czytaj 1 — 
ludzie o mentalności kapitalistycz 
nej i od kapitalizmu uzależnieni.

Z tego błędnego koła jest tylko 
jedno wyjście:

Socjalizacja przemysłów I dzia­
łów pracy, opanowanych przez 
monopole prywatne;

demokratyczna kontrola nad kle 
rownictwem uspołecznionych, czy 
upaństwowionych działów gospo­
da rk i

W ten sposób da się usunąć je­
dna z największych zapór między 
organizacją gospodarki a je j ce­
lem — człowiekiem, a mianowi­
cie dyktatura monopolicznego ka 
pitału.

PRZEM YSŁ ŚREDNI 
I  DROBNY.

Innym razem p. min. Roman 
mówił o sprawie średniego i  dro­
bnego przemysłu. Nikt nie wątpi, 
że sytuacja tego przemysłu ma 
doniosły wpływ na całość stosun­
ków gospodarczych. Zatrudniał 
on przecież w  roku 1937 —  550 
tys. robotników na przeszło 800 
tys. w  przemyśle w ogóle. Otóż, 
jak wiadomo, polityka wielkich 
karteli niezbyt sprzyja rozwojowi 
tej drobniejszej przetwórczości. 
Mówca wyrażał obawę o to, by 
ów mniejszy przemysł

„...nie miał utrudnionej konku­
rencji z pionowymi koncernami, 
pracującymi na własnym b. tanio 
kalkulowanym surowcu.-*
Widzimy więc, że należyta po­

lityka przemysłów surowcowych 
jest rozstrzygająca dla rozwoju 
wielkiego działu przetwórczości 
To samo dotyczy problemów kre 
dytowych. Okazuje się więc, 
słuszność jest po stronie rozmaitych 
planów socjalistycznych, głoszą­
cych, że socjalizacja ciężkiego 
przemysłu oraz planowa organiza 
cja kredytu pod kontrolą państ­
wa jest warunkiem pomyślnego 
rozwoju przetwórczości, przemy­
słu średniego i drobnego.

A czynnik ludzki? Stykamy się 
z nim zarówno ze strony produk­
cji, jak i ze strony zbytu. W  prze­
myśle drobnym i średnim, w  rze-

PLANY INWESTYCYJNE 
I  CZŁOWIEK. 

Nieustannie powtarzają zwolen 
nicy „umiarkowania" w rozwoju 
gospodarczym, że „forsowne** pla­
ny inwestycyjne, oparte na infla­
cyjnym rozszerzeniu kredytu po­
ciągają za sobą wielkie niebezpie 
czeństwo. Plany ten prowadzą do 
budowy szeregu pożytecznych u- 
rządzeń, podnoszą zdolność o- 
bronną, dają zatrudnienie bez­
robotnym, dają zamówienia do. 
stawcom i w  ten sposób rozsze­
rzają wzrost produkcji i zatrudnię 
nia, ale... i  tu zacytujemy „Codzien 
ną Gazetę Handlową" nie stwarza 
ją „obrotu gospodarczego wewła 
śclwym znaczeniu— Państwo... nie 
jest producentem dóbr rynkowych 
których sprzedaż stanowiłaby ob­
rót gospodarczy i wracałaby z nad

wyżką zysku środki pu^iężne, — 
wyłożone na produkcję".

Powiedzmy! Ale wzrost zarob­
ków świata pracy w wyniku oży­
wienia gospodarczego doprowa­
dzi do zdjęcia rzekomych nadwy 
żek płodów rolnych, poprawi ich 
cenę, podniesie zdolność nabyw­
czą chłopstwa, pogłębi rynek dla 
przemysłu przetwórczego.

I tu widzimy, że nie należy ha­
mować procesu uzasadnionej 
zwyżki płac i zarobków, poprawy 
bytu pracowników państwowych, 
że nie można tolerować owych 
„odróbek** pomocy zimowej, — 
zmniejszających szanse rzetelne­
go zatrudnienia j odbudowy zdol­
ności nabywczej mas pracujących.

Tego rodzaju hamulce są naj­
lepszym sposobem... okulawienia 
rozwoju gospodarczego, a raczej 
wytrącenia mu z pod nóg pod­
stawy, jaką jest rozwój zbytu.

(W >.

Bezrobocie w Polsce
W  miarę ogłaszania danych sta­

tystycznych, można sobie coraz 
bardziej zdawać sprawę z faktu, 
jak wielką klęską było nadal bez­
robocie w  r. 1938, mimo niewątpli­
wego wzrostu działalności prze­
mysłu.

Pamiętajmy jednak, że po za re­
jestrowanym mamy wielkie bezro­
bocie niezarejestrowane (mło­
dzież!), mamy wielomilionową rze 
szę, bezrobotnych i pół - bezrono 
tnych na wsi.

Oto sytuacja na rynku pracy w 
końcu roku, względnie miesiącu:

1928 — 126 tys., 1929 — 185 
tys., 1930 — 300 tys., 1934 —  414 
tys., 1935 — 403 ty s , 1936 — 466 
tys., 1937 — 470 tys., X.1938 — 
232 tys., XI. 1938 — 297 tys., XII. 
1938 — 456 tys.

Na koniec roku wśród bezrobot­
nych było 126 tys. robotników prze­
mysłowych i 284 tys. niewykwali­
fikowanych, a także 27 tys. zareje­
strowanych bezrobotnych pracow­
ników umysłowych.

Dośf chyba eksperymentów biurokracji

■wyduszoną od społeczeństwa ' miośle a zwłaszcza w  cha'upnict- 
przez kartele? Czy pohamował 
ich machinacje, bijące w robotni­
ka, w  konsumenta, w  mniejszy 
przemysł? Czy zapobiegł różnym 
machinacjom, wyrosłym na bujnej 
niwie kontroli handlu zagranicz­
nego?

wie istnieje cały szereg nieroz­
strzygniętych problemów socjal­
nych, które muszą znaieść swe 
rozwiązanie w miarę reorganiza­
cji tych działów wytwórczości.

A problem zbytu? Przemysł 
drobny i średni w  czasie kryzysu

Wiadomiści bieżące
Z  k r a ju
RUCH W SPÓŁKACH AKCYJNYCH.

W rokn 1938 aałoiono ogółem 45 no­
wych krajowych apółek akcyjnych, t. j. 
spółek, których siedziba zarządu cen­
tralnego znajduje się w Polsce. W rokn
1937 powstało tylko 17. Łączny kapitał 
nowozałożonych spółek wynosił w ro­
kn 1938 58 mil. gdy w rokn 1937 — 
11 mil. zł.
WYWÓZ MASŁA Z POLSKI W 1938 R.

Wywóa masła z Polski w 1938 r. do­
konany przez organizacje spółdzielcze 
wyniósł 12.979 tys. kg. wobec 7.98Ó tys. 
kg. w 1937 r.j wzrost wynosi zatym 62 
procent. Wywóa masła wzrastał wybit­
ni* w pierwszym półroczu 1938 r„ na­
stępnie w drugim półrocza tegoż rokn 
macanie zmalał, a w oswmim kwartale
-padł nawet poniżej wywozu w analo- 
Kieaaym okresie 1937 r. Przyczyniła się 
do tego niewątpliwie epidemia prysz­
czycy. Zwiększyło się ponad to spoży­
cie masła na rynku wewnętrznym. Gdy 
w 1937 r. wywieziono masła niestanda- 
Tsowanego 22%, to w r. tib. masła 

tndaryzowanego wywieziono tylko

przywozu do Włoch, która w 1935 rokn 
wynosiła 115,4 mil. lirów, spadła w 
1936 r (sankcyjnym) do 77,3 mil-, wzro­
sła w 1937 r. do 296,6 mil. i w 1938 r. 
wzrosła do 313,3 mil. lirów.

Wywóz włoski do Polski wyniósł w 
1935 r. 773 mil. lirów, w 1937 rokn — 
102,8 mil. lir. i w 1938 r. — 1133 mil. 
lirów. Głównym artykułem importo­
wanym z Polski do Włoch był węgiel. 
Włochy zaś eksportowały do Polski ar­
tykuły spożywcze i tytoń, w mniejszym 
zaś stopnia produkty gotowe.

Z  z a g ra n ic y

Zagadnienie zbożowe to odwie­
czna oprawa gospodarcza, która 
już w starożytnej republice rzym­
skiej wywoływała rewolucje za 
czasów Gracchów i ich „praw 
zbożowych**. Przy niewolniczy 
wówczas systemie produkcji 
wolnych chłopach stwarzały s 
kłopoty, grożące całości i bezpie­
czeństwu republiki. Odkąd bo­
wiem zboże służy do wypieku 
chieba, a chleb stał się podstawo­
wym artykułem żywnościowym, 
sprawa opłacalności rolnictwa i 
r-oiność wyżywienia się chłopa 
na roli były doniosłymi proble­
mami społecznymi, wywołującymi 
przewroty polityczne. Naturalnie 
w ówczesnej prymitywnej gospo­
darce i  przez oałe długie wieki 
późniejsze, gdy chłop pańszczyź­
niany, do „gleby przypisany" 
pracował na „pana" właściciela, 
którym był książę udzielny, ma­
gnat, klasztor, czy inny posessio- 
nat — nikomu na myśl przyjść 
nie mogło, żc nadejść mogą takie 
pomylone czasy, w których bę­
dzie się palić, lub w morzu topić 
zapasy zboża, by tą barbarzyńską 
drogą utrzymać poziom cen.

Mimo tak nie dającej się pogo­
dzić rozbieżności warunków i po­
glądów, jedno zostało po staremu. 
Produkujący swą pracą żywność

m głoduje!
Na ostatnim posiedzeniu Izby 

Rolniczej w Łodzi, złożonej z tro­
skliwie i sumiennie dobranych 
przedstawicieli przez wojewódz­
kie i starościńskie władze admi­
nistracyjne, stwierdzono, że ol­
brzymie masy ludności wiejskiej 
żyją w skrajnej nędzy. Budżet 
rodziny małorolnego chłopa 
kształtuje się na śmiesznie niskim 
poziomie. Producent artykułów 
spożywczych głoduje, bo dla opę­
dzenia najniezbędniejszych wy­
datków, w których pokaźną pozy­
cję stanowią podatki i świadczc­

ie publiczne, spieniężać mnsi 
iły zapas zboża i nabiału.
Stwierdzono tam, że rolnik, 

sprzedający po 12 zł. żyto, pła­
cić musi za otręby na karm dla 
bydła — 13 zł.

Ostrej krytyce poddano polity­
kę rolną rządu, który w czasach,

I gdy olbrzymi odsetek ludności 
kraju niedojada, stara się za 
wszelką cenę eksportować pro- 

x„e- dukty rolne, uzyskując za nic

w sprawie z irż jw e j
bezpośredni? sąsiedztwo — po- kilkakrotnie przekraczającymi ca-
winny rolnictwu tego terenu 
p-wnić należytą rentowność cho­
ciażby ze względu na łatwość zby­
tu. Widocznie jednak cała poli­
tyka gospodarcza odnośnie co do 
r< łaictwa, a zwłaszcza zagadnie­
nie zbożowe i zbytu produktów 
hodowli są nastawione przez rzą­
dzącą biurokrację fałszywie. Są 
nieustającym eksperymentem z za 
zielonego stolika bez zasięgania i 
liczenia się z opinią zaintereso­
wanych, t. j. rolników.

Gdy w połowie lipca uŁ. t. za­
powiedziano najpierw przez 
P. A. T. w dwa dni później przez 
Radio podjęcie energicznych kro­
ków, celem podniesienia cen zbo­
ża odnieśliśmy się do tych zapo­
wiedzi jaknajbardziej krytycznie. 
Ani na gwałt już od dnia 1 aierp- 
n' nb. r. forsowanego wywozu 
zboża, bardzo potrzebnego za­
chodniemu sąsiadowi, ani zapo­
wiedzianych .yówczas, a wprowa­
dzonych również nader pośpiesz­
ni" ustawą z dnia 5 sierpnia ub. r. 
i rozporządzeniem wykonaw­
czym Min. Skarbu z dnia 19 sierp-

ły budżet, państwowy monopol 
zbożowy byłby jeszcze jednym na 
olbrzymią skalę podjętym ekspe­
rymentem bez pytania się o zda­
nie bezpośrednio w tym zagad­
nieniu zainteresowanych, t.j. rol­
ników i spożywców, a więc ogółu 
mieszkańców Państwa.

Nie negując słuszności zasady, 
sądzimy, że eksperyment taki 
mógłby stać się groźny i godzący 
w podstawy gospodarcze Pań­
stwa.

T . H .

Dodać jeszcze trzeba •  przez 
cały rok była bardzo óuza liczba 
i odsetek CZĘŚCIOWO BEZRO­
BOTNYCH.

Odsetek częściowo zatrudnio­
nych nie spadał w  żadnym miesią­
cu poniżej 21f, a na koniec reku 
wynosił — 23.

Bez wątpienia problem likw ida­
cji bezrobocia wiąże się ściśle z u* 
ruchomieniem wielkiego planu m- 
westycyj i ożywienia życia gospo­
darczego, ale ma on i  inne oblicze. 
W r. ub. przy ogromnej liczbie bez 
robotnych niewykwalifikowanych 
zaczęło już brakować w  niektó­
rych działach i  w  niektórych oko­
licach robotników wykwalifikowa 
nych. Jest to sprawa poważna, al­
bowiem z tej strony plany inwe­
stycyjne, plany ożywienia gospo­
darki mogą natrafić na przeszko­
dy.

Tym bardziej jednali problem 
bezrobocia wymaga systematycz­
nego i  energicznego potraktowa­
nia, wymaga również uregulowa­
nia sprawy kształcenia zawodowe­
go młodzieży, rozwoju szkolnictwa 
zawodowego, hamowanego dziś 
przez brak kredytów na ten ceL

W początkach lutego b. r. było 
212 tys. osób uprawnionych do za- 
si ków.

Liczba zasitkowanych jest w po­
czątkach lutego r. b. wyższa o 22,9 
tye. osób, niż w odpowiednim o- 
kresie r. ub., gdy jednocześnie li­
czba zarejestrowanych bezrobot­
nych jest o około 7 tys. osób niż­
sza, a poziom zatrudnienia w  prze 
myślę przeciętnie wyższy o 10 pro­
cent.

Wzrost liczby zasitkowanych na 
leży tłumaczyć tym, że robotnicy, 
zatrudnieni na robotach publicz­
nych zdołali w  większej niż poprze 
dnio liczbie przepracować okres 
wystarczający dla otrzymania za­
siłków.

import spadł o około 13%, eksport zaś 
o około 12%.

NOWE MIASTO PRZEMYSŁOWE. 
Do Turcji przybył znany urbanista

- - —- — ’ -----------  —  francuski, któremu Rząd ankarski po-
'9%. Jeżeli chodzi o kierunki wywozu, wierzył opracowanie projektu budowy 
»o 76,7% całego wywozu masła wywie-' miasta w Karabfik. Miejscowość ta ma 
zionę do Anglii, 16,7% do Niemiec, , ię najw|ększym ośrodkiem prze-

SPADEK OBROTÓW 
ZAGRANICZNYCH NIEMIEC.

Handel zagraniczny „Wielkich . . . .
mieć** w tiycsniu r. b. przedstawiał się' nieprawdopodobnie niskie ceny, 
-astepujaeo (w mil. RM — w nawia- . ,  . . . .  .  , . . . T
.to . .  t. „b.ł: import A la r m u ją .  o p n n .  Łódzkiej la-
472,3 (541,9), eksport 4413 <5044), u-1 by Rolniczej ma tym tragiczniej- 
jemne aaldo 31,0 (37,8). W ten sposób sza wymowę, że odnosi się do ob-

5,4% do Palestyny
WŁOSKO - POLSKIE STOSUNKI 

HANDLOWE.
Dzienniki włoskie podają następują- 
dane o obrotach handlowych między

Włochami a Polską; wartość polskiego.

mysłn metalurgicznego w Turcji, 
dowane tam obecnie przez specjalistów 
angielskich wielkie piece zostaną uru­
chomione jnż w połowie roku bieżące­
go. Karabfik leży na północny zachód 
od Ankary.

j szarn, posiadającego na swym te­
renie takiego konsumenta, jak 
centrum olbrzymiego przemysłu 
włókienniczego i całego szeregu 
przemysłów pomocniczych z dru­
gim co do wielkości miastem w 
Polsce na czele. Bezpośrednia 
styczność z niesłychanie pojem­
nym rynkiem zbytu artykułów 
żywnościowy- i nadzwyczajna 
łatwość dowozu — ze względu na

Niejednokrotnie spotykamy się 
z twierdzeniem, że poziom płac i 
zarobków jest już jakoby w Pol- 

„odbudowany", że jest jakoby 
zadawalający.

Z twierdzeniami tego rodzaju 
występuje nie tylko prasa lewia- 
tańska, ale i „ozonowa".

Jakiż jest istotnie stan zarob- 
nia ub. r. opłat przemiałowych ków robotniczych w Polsce? Da­
nie można było uznać za celowe.'n« orientacyjne przynosi choćby 
Najlepszym dowodem, że fatal- statystyka zarobków  godzino-

Zarobki robotnicze w Pobce

nie omyliła się biurokracja mini­
sterialna, jest fakt zupełnego nie­
udanie się podtrzymania cen ty­
mi środkami.

K onsum enci z ło ży li nową wiel­
ką daninę, a rolnictwo nie osiąg­
nęło żadnych  korzyści.

Obecnie przygotowują referen- 
ministerialni nowelę do rozpo­

rządzenia o środkach finanso- 
■ych na popieranie gospodarczo 

u asadnionego kształtowania cen 
rtykułów rolniczych. Istotne 

zmian; w dotychczasowej usta­
wie, te dopuszczenie wymiany 
zboża na mąkę i mąki na chleb 

przejęcie prawie całej kon­
troli przez organa skarbowe.

Okazuje się bowiem, że kon­
trola przez organy administracyj- 

5 nie tylko jest niedostateczna,
prowadzi nawet do nadużyć.

Oto jeszcze jeden ze zdanych 
przez biurokrację egzaminów nie­
dojrzałości do regulowania spraw 
g- 'podarczych. Zdawałoby się, że 
takich egzaminów była już ilość 
dostateczna. Okazuje się, że nie!

W zacisznych, od życia oder­
wanych, gabinetach biurokraty­

cznych przygotowuje się projekt 
ow adzen' m onopolu  zbożo­

wego.
W naszych obecnych warun­

kach politycznych, gdy bez kon­
troli prawdziwego przedstawiciel­
stwa społeczeństwa, biurokracja 
dysponuje olbrzymimi sumami

w ych, jaką znajdujemy w ostat­
nim numerze „Wiadomości Sta­
tystycznych" (zesz. 4 r. b.).

Oto w października roku 1938 
przeciętny godzinowy zarobek w  
przem yśle  przetw órczym  w ięk­
szym  i średnim  w ynosił

69 graszy
Ten przeciętny zarobek godzi­

nowy napewno nde jest „wygóro­
wany", na pewno zarobek tego ro- 
t’ia ju  znajduje się poniżej pozio­
mu, umożliwiającego opędzenie 
minimum potrzeb licznej często 
rodziny robotniczej.

Zresztą iluż to robotników za­
rabia poniżej tego pozionn? Są 
całe gałęzie przemysłu, gdzie

przeciętny zarobek jest niezwy­
kłe niski.

Oto wy Uczenie przeciętnych za­
robków w ważniejszych gałęziach 
przemysłu;

m ineralny  53 gr. (w tym — ce­
gielnie 48, huty szkła 50), meta- 
lew y  81 gr„ elektro techniczny  71 
gr., chem iczny  82 gr. (fabr. sztu­
cznego jedwabiu 67), w łókienn i­
czy  73 gr., papiern iczy  67 gr., 
skórzany  77 gr., drzew ny  41 gr. 
(tartaki 39), spożyw czy  62 gr. 
(cukrownie 53, fabr. czekolady i 
cukierków 47, tytoniowe 98), o- 
dzieżow y  58 gr. (wyroby gumowe 
48), budow lany  79, graficzny  90.

Nie zapominajmy, że chodzi 
tu o zakłady liczące 20 i więcej 
robotników. W drobnym przemy­
śle sytuacja jest niewątpliwie gor­
sza.

W tymże miesiącu r. 1938 prze, 
ciętny zarobek godzinow y z  u- 
u zględnien iem  ju ż  górnictwa i 
hutnictw a w ynosił 78 groszy.

Pozostaje zatem faktem, że 1) 
przeciętny zarobek robotniczy 
jest bardzo skromny, 2) znaczne 
odłamy świata pracy zarabiają 
poniżej minimum egzystencji.

Po zowzrciu układów

Czytajcie
prasę

socjalislyrzn;

Dotychczasową sytuację w  sto­
sunkach handlowych polsko-so­
wieckich nazwał słusznie „Kurier 
Poranny" chorobliwym zgoła za­
stojem ekonomicznym między obu 
państwami.

Obecnie ustalone wytyczne roz­
szerzenia obrotów.handlowych mię 
dzy obu krajami, są naogół po­
myślne dla Polski. Z jednej stro­
ny Z. S. S. R. ma Polsce dostar­
czyć niektórych niezbędnych su­
rowców, jak rudy, bawełnę (wynik 
rozwoju plantacji bawełny w  Z.S. 
S.R.), dalej tytoń, futra. Z drugiej 
strony — Polska ma dostarczyć 
Sowietom węgla (chodzi o koksu­
jący węgiel z Karwiny), cynku i 
blachy cynkowej, przetworów w łó­
kienniczych i maszyn włókienni­
czych, skór wyprawionych i t. d.

Ta wymiana jest dla Polski o 
tyle korzystna, o ile wywóz z Po! 
ski do Z. S. S. R. ma charakter

wywozu przemysłowego
Słusznie też „Kurier Poranny" 

przypomina jaką rolę w rozwoju 
przemysłu polskiego odgrywały 
rynki rosyjskie. Zresztą jest w  isto 
cie krzyczącą anomalią, te  obrót 
Polski z sąsiednim ogromnym pań 
stwem skurczył się do 1,2% ogól 
nego przywozu i  do 0,4% ( ! )  o- 
gólnego wywozu Polski w r. 1937.

Można spodziewać się, że zawar 
te umowy i porozumienie rozra­
chunkowe będą stenowiły punkt 
wyjściowy daiszego ożywienia sto 
sunków. Jest to tym bardziej wska 
zane, żc w dzisiejszym wyścigu po 
rynek rosyjski Polska nie powin­
na się dać wyprzedzić innym kra. 
jom. W  krótkim czcsie można za­
notować: układ handlowy sowiec­
ko - włoski, wiadomości o roko­
waniach sowiecko - niemieckich, 
zapowiedź ożywienia stosunków, 
angielsko-sowieckich.
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Bomby irlandzkie nad Anglią
W  centrum dzielnicy reprezen 

łacyjnej Londynu wznosi się — 
symbol ładu i porządku — wielki 
czerwony gmach, tak bardzo spo 
pularyzowany przez powieści kry 
minalne: Scotland Yard. W pobli 
żu, w malutkim i niepokażnym 
domku z czarnych cegiełek miesz 
ka premier Chamberlain, „pierw­
szy lord skarbu", jak głosi tablicz 
ka przybita do drzwi. Na lewo od 
siedziby premiera, Big Ben, ol­
brzymi zegar, wydzwania na wie­
ży parlamentu godziny posiedzeń 
Z prawej zaś strony strażuje przed 
pałacem White-Hall horce-guards. 
gwardia konna w czerwonych pła 
szczach i złotych hełmach. Wresz 
cie na murach pobliskich domów 
wiszą obok plakatów sławiących 
whisky lub środki przeciwgrypowe 
wymowne afisze, zachęcające do 
wstąpienia do „arm ii współczes­
nej".

Urzędy londyńskie mają obec­
ne  kłopot nielada: pod dzielnica 
reprezentacyjną, centralnie polożo 
aą, biegną cztery linie kolejki pod 
ziemnej, która przykuwa dzisiaj 
uwagę ogóhl nie ze względu na 
wspaniale działające schody ru­
chome, ani na liczne a dziwne au 
tomaty, gdzie można dostać wiele 
rzeczy, łącznie z pastą do zębów, 
książkami i papierosami, ani też 
na obecność w wagonach pań w 
toaletach wieczornych i panów w 
cylindrach (trochę lordów, a prze 
ważnie gońcy z C ity): zaintereso 
wanie skupia się dokoła metra 
londyńskiego, gdyż jego korytarze 
rozbrzmiewają coraz częściej od­

Szwecja ma 36 telefonów
na 100 mieszkańców

W  ciągu 1936 — 1938 roku, li­
czba aparatów tedefonicznych w 
Szwecji wynosiła o 160.000 wię­
cej, dochodząc do ogólnej liczby 
800.000, co czyni 12,7 aparatów 
na każdych 100 mieszkańców. Pod 
tym więc względem wyprzedza 
Szwecja kraje tak bogate w tele­
fony, jak Dania, czy Szwajcaria. 
Jeśli chodzi o liczbę aparatów te

Rekord gadatliwości
Dwie panie, mieszkające w  Am­

sterdamie, pobiły w  tych dniach 
światowy rekord gadatliwości te­
lefonicznej. W  amsterdamskiej 
centrali telefonów zaniepokojono 
się pewnego dnia, widząc, że jed­
no połączenie trwa bez najmniej­
szej przerwy siedem godzin. Je­
den z inspektorów włączył się do

Najdłuższa w Europie
k e le jaw a  linia elektryczna

Najdłuższą linią kolejową w  Eu i prowadząca z Paryża via Bor- 
ropie, która została w całości ze- deaux do Hendaye nad granicą 
lektryfikowana, jest linia PoluJ- hiszpańską. Linia ta liczy 814 kim 
niowo -  Zachodnia we Francji,! długości.

P a n o ra m a  J a w o rz y n y
S zczy ty  M u ra ń , H a w ra ń  I w  d a li L o d o w y

głosem wybuchów bomb irlandz­
kich. Za każdym razem opinia jest 
zaskoczona. Jak to, Londyn tere­
nem zamachów? Za każdym razem 
w Scotland Yardzie otwierają no 
we dossier i przesłuchują licznych 
aresztowanych. Publiczność prze­
konana jest, iż stało się to po raz 
ostatni. Tymczasem w  metro, —•

Jak zginął król Albert l-szy
W  piata rocznice tragicznego wypadku

Kilka dni temu Belgia obchodzi- sprawie. Nieznajomy był niezwy-
kle podniecony. Dowiedziałem się 
od pozostałych, że chodzi o kilku 
turystów, którzy zaginęli. Gdy za 
dałem obcemu pytanie, odpowie­
dział: Zgubiłem towarzysza.

—  Widząc jego zdenerwowa­
nie, zaproponowałem mu swoje u- 
sługi, jak również i pomoc leśni­
czych, znających doskonale oko­
licę. Przybysz podziękował mi, 
mówiąc, że zwrócił się już po po­
moc do Brukseli. Oświadczył, że 
wychodzi i niedługo powróci. Isto

ła piątą rocznicę tragicznego zgo­
nu bohaterskiego króla Alberta I. 
Leopold II. stworzył belgijskie im­
perium kolonialne, Albertowi przy 
padło w udziale najcięższe zada­
nie: sterowania nawą państwową 
na wzburzonej fali światowego 
konfliktu- Młody król Leopold HI. 
dźwiga na swoich barkach wielkie 
dziedzictwo, któremu nie zawsze 
może podołać.

Tragiczny zgon Alberta I nastą­
pił na skałach pod miejscowością 
Marches .  les - Dames. Oto co . 
opowiada właściciel kawiarni, nie I 
jaki Haine, który był pierwszym 
świadkiem rozgrywającej się tra­
gedii w dniu 17 lutego 1934 roku.

—  Około 7 wieczorem zjawiły 
się w  kawiarni cztery osoby, 
wśród których był obcy przybysz, 
prosząc o pozwolenie zatelefono­
wania do Brukseli w  nader pilnej

lefonicznych, na 100 mieszkańców 
w  miastach pierwsze miejsce zaj­
muje San Francisco oraz Waszyng 
ton, gdzie stosunek ten wyraża się 
cyfrą 37 i 37,4, trzecie miejsce zaj 
muje Sztokholm z cyfrą 34.8. Cy­
fry te odnoszą się do roku 1937, 
w  1938 roku w  Sztokholmie na 
100 mieszkańców przypadało już 
36 aparatów telefonicznych.

lin ii I usłyszał, że dwie panie roz­
mawiają sobie zupełnie spokojnie 
o strojach, o długości sukien, o mo 
dzie wysokich kapeluszy etc. 
Gadatliwe kumoszki z Amsterda­
mu rozłączyły się dopiero po 7 
godzinach. Jest to chyba rekord 
światowy!

Francuska kolonia mandatowa 
w Afryce, Kamerun, posiada 
żo bogactw naturalnych, na płas- 
kowzgórzu klimat idealny, ale 
jednocześnie wielką jest jej pla­
gą choroba śpiączki, która dzie­
siątkuje ludność tubylczą. W ni­
zinnej części Kamerunu znajdują 
się wsie murzyńskie, w których 
ani jeden mieszkaniec nie został 
oszczędzony przez straszną choro 
bę, wsie te są jak wymarłe.

O rozmiarach plagi, którą w 
postaci śpiączki trapi większą 
część Afryki centralnej i ekwato- 
rialnej dają pojęcie cyfry podane 
przez administrację francuską a 
dotyczące walki ze śpiączką w Ka 
meronie. Otóż do roku 1929 mi­
sje lekarskie odnajdywały co ro­
ku od 30 do 80.000 chorych, od 
dziesięciu lat ogólna liczba zare­
jestrowanych chorych na śpiącz­
kę i poddawanych badaniu i le­
czeniu wynosi 500.000 rokrocznie. 
W ostatnich jednak latach dzięki 
systematycznej i szeroko zorgani­
zowanej pomocy lekarskiej i roz­
poznawczej udało się zmniejszyć 
liczbę zachorowań, tak, iż obec­
nie przyrost nowych chorych na 
śpiączkę sięga 2 do 3.000 tylko 
rocznie. W r. 1938 zbadano mu­
rzynów 763.907, wśród których 
znaleziono 29.158 chorych na 
śpiączkę, z tej liczby 12.000 uda­
ło się wyleczyć, pozostali znajdo­
wali się już w stadium choroby 
nieuleczalnym.

Organizacja pomocy lekarskiej 
w dziedzinie walki ze śpiączką 
jest w Kamerunie rozbudowana 

kilku postaciach. Rządowa or­
ganizacja dysponuje w tej kolonii 
pół setką wyspecjalizowanych w

gdzie nic się nie zmieniło i gdzie 
liczne przejścia pozostają nadal 
bez dozoru, wybuchają ciągle 
bomby. Skutek? Szkody material­
ne, ofiar w ludziach — nie ma.

Zamachy są dziełem Irlandzkiej 
Organizacji terorystycznej, I.R.A., 
która zresztą działa również po­
za Londynem, w  Manchesterze,

Liverpoolu, Cardiffie i innych mia­
stach. Podczas ostatniego proce­
su bombowego wyszło na jaw, iż 
I. R. A. ostatnio skierowała w tej 
sprawie list z pogróżkami do lor­
da Halifana.

Zamachowcy to przeważnie mło 
dzi ludzie poniżej trzydziestki, 
skromnego pochodzenia: garaży-

tnie zjawił się około pół do dzie­
wiątej.

—  Co z pańskim towarzyszem? 
— Jeszcze go nie odnalazłem. 
Poprosił zr.ów o połączenie go

z Brukselą- Słyszałem tylko ury­
wek rozmowy: „Czy nasz pan ji 
cze nie wrócił? Czy zawiadomio­
no jego małżonkę? Panie kapita­
nie, tu mówi Yan Dyck. Nasz pan 
zginął. Nie przyszedł na miejsce 
spotkania. Niech pan kapitam na- 
tychm:3st przyjedziel'*

—  Yan Dyck mówił urywanym

Na czarnym lądzie
Śpiączka dziesiątkuje ludność w K am erunie

tym kierunku lekarzy, pięcioma- 
set blisko pielęgniarkami — mu­
rzynkami, 4 szpitalami centralny 
mi, 18 szpitalami filialnymi, 
infirmeriami, 15 ochronkami dla 
dzieci i budżetem do 10 milio­
nów. Na dwa miliony mieszkań­
ców, których liczy Kamerun, pra 
wie połowa zaliczała się albo do 
badanych, albo do podlegających 
leczeniu w szpitalach i ambula­
toriach. A że cyfra ta odnosi się 
do roku 1936-ego, daje ona poję­
cie o ogromie pracy, jaką wyko­
nywa się w ciężkich warunkach 
i w klimacie podzwrotnikowym.

Obok organizacji oficjalnej 
działają na polu walki ze śpiącz­
ką misje protestanckie i katolic­
kie. Protestanckie pozostały z 
czasów niemieckich, katolickie są 
francuskie. Misje protestanckie 
dysponują 6 szpitalami, 4 lazare­
tami, obozami dla trędowatych;

itrudniają one 8 pielęgniarek 
europejek, 9 lekarzy, 118 pielęg- 
niarek-murzynek. Misje katolic­
kie powstały znacznie później, dy 
sponują też mniejszym aparatem 
urządzeń i ludzi. Mają one dwa 
nowowybudowane szpitale, w
Omwan i w Efok.

Na terenach ogarniętych trą­
dem utworzono izolowane kolo­
nie rolnicze, w których zależnie 
od stopnia choroby, trędowaci 
mogą pracować, zażywać ruchu, 
uprawiać oddany im na własność 
kawałek gruntu, słowem prowa­
dzić zbliżony prawie do normal­
nego tryb życia.

Praca wydajna i owocna admi­
nistracji kolonalnej w Kamera- 
de, jeśli chodzi o zwalczanie wro 

ga murzynów — śpiączki — opie­
ra się poza tym na działalności ba 
dawczej, naukowej wielkich la­
boratoriów: instytutu Higieny w 
Duala, laboratorium entomolo­
gicznego w Yaunde i laborato­
rium chemicznego w Duala. Tam 
się opracowuje metody badania i 
zwalczania choroby, tam przygo­
towuje się środki lecznicze, tam 

kształci się teoretycznie i prak 
tycznie zastępy lekarzy, specjali­
zujących się w dziedzinie chorób
tropikalnych.

Dopełnieniem całej tej zróżnicz 
kowanej i ogromnej organizacji 
są założone przez zarząd kolonii 
ochronki dla dzieci i niemowląt. 
Działalność tych ochronek przy­
czyniła się już w wielu okręgach 
do wydatnego zmniejszenia śmier 
telności wśród dzieci.

Nieocenione zasługi położył w 
dziedzinie walki ze śpiączką w 
Kamerunie promotor nowych me­
tod badania i leczenia chorych, 
doktór Jamot. Jemu to i jego nad 
ludzkim wysiłkom zawdzięcza Ka 
meran to, co stanowi dzisiaj pod­
stawę organizacji sanitarno - me­
dycznej.

ści, gońcy, murarze, i t. d. Policja 
znalazła olbrzymie zapasy mate­
riałów wybuchowych, broni, amti 
nicji, aparatów elektrycznych i che 
mikalii, służących do sporządza­
nia bomb. Podczas śledztwa oskar 
żeni odmawiają odpowiedzi: ich 
hasłem jest „Niezależna Irlandia!"

W  toku procesu, w którym figu

głosem Był podniecony i ogrom­
nie wzruszony. W  czasie tej roz­
mowy pomyślałem sobie, że jest 
to zapewne mąż zaufania jakiejś 
wysoko postawionej osoby, ale nie 
przypuszczałem, że jest to kamer­
dyner króla.

—  Czy pański towarzysz jest 
człowiekiem młodym?

—  Nie — odparł Van Dyck. — 
Jest to starszy pan, bardzo powa 
żny i doświadczony. Wytrawny 
alpinista.

—  Prosiłem, aby Van Dyck od­
począł u mnie, ale odmówił i od-
dal« się w ciemną noc. Przez aze- irlandzki .
reg godzin widziałem z mego ok- | ,e ,atwlej , mógłby
na, wędrujące po skałach świateł ? . '  . '  . °  .
ka kolumny ratowniczej. Dopiero
nazajutrz łano  dowiedziałem się 
o tragicznej śmierci króla, który 
runął w  przepaść w  czasie wę­
drówki górskiej.

Pomysł maharadży
Maharadża Barody, który zmarł 

w  tych dniach, należał do najbo­
gatszych władców indyjskich. Ko­
lekcja drogich kamieni w skarbcu 
maharadży była tak wielka, iż 
siedmiu ekspertów, pracujących 
nad oceną tych bogactw, nie zdą­
żyło jeszcze ukończyć swej pracy, 
choć trwa ona od dwóch lat. W  
czasie pobytu w Londynie maha­
radża wziął udział w  jednym z ba 
li. Będąc w hallu zdjął turban o- 
zdobiony drogimi kamieniami, w 
tym ogromnym brylantem. Przy 
odbiorze turbanu okazaio się, że 
brylant zniknął. Wówczas maha­
radża oświadczył głośno, iż nie 
poniósł żadnej straty, gdyż bry­
lant był tylko kopią prawdziwego

Nie wolno zmuszać żony
do studiów... filologicznych

Przed sądem w  San Francisco 
stanęła para małżeńska w sprawie 
rozwodowej. Pani Parker, żona 
filologa, domagała się udzielenia 
jej rozwodu wobec prześladowań, 
jakie ją spotkały ze strony męża, 
który zmuszał małżonkę w ciągu 

miesięcy do gruntownych stu­
diów nad językiem krajowców z 
wysp hawajskich. Małżonkowie 
Parker mieli spędzić wilegiaturę 
na Hawajach, pan Parker doma­
gał się jednak uprzednich studiów 
filologicznych i  etnograficznych

Obrazek z Muzeum Komunikacji 
w Warszawie

W

rowało na ławie oskarżonych 19 
mężczyzn i dwie kobiety, sędzia 
odczytał tekst proklamacji rozpow 
szechnianej przez I. R. A., która 
brzmiala następująco:

.Apelujemy do Anglii, by w y­
cofała swe siły zbrojne, swych u- 
rzędników i przedstawicieli z te­
renu Irlandii. Będzie to wstępem 
do pokojowych i przyjaznych sto 
sunków między obu państwami. 
Apelujemy do Irlandczyków, za­
mieszkałych w kraju i na wygna­
niu, aby nam pomagali w  wysiłku, 
który podejmujemy w  celu ewa­
kuowania z Irlandii władz angiel­
skich".

I. R. A. nie ma charakteru erga 
nizacji oficjalnej lub popieranej 
przez władze irlandzkie. Cele jej 
jednak, pomimo różnicy metod, 
nie kolidują z celami Irlandii ofic­
jalnej: premier de Valera oświad­
czył ostatnio, iż naród irlandzki 
zasadniczo nie żywi nienawiści do 
Anglii, lecz póki część Irlandii bę 
dzie nadal pod władzą Anglii, trud 
no przeszkodzić, aby pewien od­
łam Irlandczyków nie pragrfął 
klęski Anglii, w  wyniku której Ir­
landia odzyskała by sporne tery­
toria Ulsteru. Według dalszych wy 
jaśnień de Valery, który zresztą 
podkreślił, iż w razie napaści na 
Anglię, Irlandia nie mogłaby po-

zorganizować plan obrony kraju, 
gdyby stany północne wchodziły 
w skład republiki irlandzkiej, co 
powinno leżeć w  interesie Wiel­
kiej Brytanii.

klejnotu. Po godzinie brylant od­
nalazł się. „Bardzo mnie to cie­
szy —  odezwał się maharadża, 
gdy mu doręczono zgubę —  gdyż 
ten kamień był prawdziwy".

od swej małżonki. Sąd przyznał 
rację pani Parker. Filologia kłóci 
się z wilegiaturą.
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Kronika krakowska
Oskarżony o obrazę  

narodu polskiego
W czwartek Sąd Ofcr. w Krako­

wie rozpatrywał sprawę Zygmunta 
Bilda, żebraka, oskarżonego o 
obrazę narodu polskiego.

Dnia 27 kwietnia ur. r. ul. Zwie 
rzynieką przechodził osk. Bild 
towarzystwie drugiego 
niewidomego Szyi Brauna i miał 
być niechcąco potrącony przez ja ­
kiegoś p; techodnia. W tej chwili 
przechodsrf również obok Bilda 
robotnik Franciszek Cenda. Bild 
sądząc, że on był sprawcą potrą­
cenia, miał krzyknąć pod jego ad­
resem: „T y  polska Świnio’1.

Oskarżany B ild na rozprawie 
przyznał się do zarzuconego mu 
przestępstwa, tłumacząc się, że 
„tak mu się wyrwało", bo był po­
denerwowany tym, że mało w  tym 
dniu użebrał.

Sędzia skazał oskarżonego Bilda 
na 7 miesięcy bezwzględnego wię­
zienia.

Radio kra k o w sk u
PONIEDZIAŁEK, 26 intego-

6.5? Pieśń Witaj Gwiazdo Morza. 
8.10 Płyta za płytą— oraz wiadomości 
bieżąco. 11.20 Koncert lymfoniezny (pły 
ty). 14.00 Mnzyka rozrywkowa w wyk. 
orkiestry rozgłośni katowickiej pod 
dyr. Jarosława Leszczyńskiego (Kato­
wice). 1450 Odczytanie programu na 
dzień następny. 1455 Krakowski dzien­
nik sportowy. 18.00 Odczyt p. t. „Wio­
senne ciągi ptaków" wygł. <jr. Józef 
Biborski a*. U. J. 18.10 Recital fortepia 
nowy Franciszka ŁakRsiewicza. 22.00 
..Śląska Pozytywka" w opracowaniu W. 
Lipezyńskiego I Jerzego Tępy, b) Kon­
cert roarywkowy w wyk. Orkiestry Roz 
głośni Katowickiej pod dyr. Jarosława 
Leasezyńskiego (z Katowic). 23.05 Za­
kończenie audycji.

WTOREK, 28 lutego.
8.57 Pieśń „Witaj Gwiazdo mo­

rza". 8.10 Płyty— oraz wiadomości 
hietące. 11.15 A. Głazunow: Cztery 
poru roku, muzyka baletowa (pły­
ty  z Warszawy). 14.00 Muzyka ope 
rowa (płyty). 14.50 Odczytanie pro- 
grantu na dzień następny. 14.56 Wis 
domości gospodarcze. 15.15 „Czy 
wiecie, że..." w opr. dr. Jona Regu­
ły. 18.00 V-ta audycja z cyklu „So­
naty skrzypcowe W. A. Mozarta". 
Wykonawcy Stanisław Mlkuszewaki 
Iskrz.), Adam Kopycińeki (fort.). 
22.55 Lokalene informacje. 23.05 
Zakończenie audycji.

Proces o nadużycia 
w  za k ła d zie  zastawniczym

W czwartek przed Trybunałem 
Sądu Okr. w  Krakowie rozpoczął 
się proces przeciwko emerytowa­
nym pracownikom Miejskiego Za­
kładu Zastawniczego przy K.K.O.

• Jerzemu AIexandrowiczowi, kasjer 
.Dv U 2 * : ce M arii Czułkowsklej i likw ida - 
żebraka (orce Szumlerowej, oskar

żonym o to, że w  latach 1924-1935 
dopuścili się systematycznych nad­
użyć w  Zakłrdzie na ustaloną 
w akcie oskarżenia kwotę 28.400 
zł. na szkodę Miejskiego Zakładu 
Zastawniczego przy K.K.O. w. Kra. 
kowa. Nadużycia wykryto po przej 
śclu oskarżonych na emeryturę, 
przy czym aresztowano ich i do­
tąd pozostają w  więzieniu.

Za us iłow ane w łam a n ie
W Sądzie Okr. karnym w Kra­

kowie odbyła się rozprawa prze­
ciwko Pejsachowi Dymie, Izaako­
wi Oiełbi-erowi i Adamowi Sko­
wronkowi z Krakowa, oskarżonym 
o to, że 30 listopada ub. r. dokonali 
włamania do składu krawieckiego 
Majewicza i Stabacha przy placu 
M-riacklm 1, skąd skradli mate­
riały sukienne wartości 6.500 zł. 
Skradzione materiały wywieźli oni 
następnie w skrzyniach do Podgó­
rza na ul. Hetmańską, gdzie poli­
cja je odnalazła.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie skazał Pejsrcha Dyma na 
2 lata i 6 mieś, więzienia, Izaaka 
Geibiera na 2 lata więzienia, zaś 
Adama Skowrona na rok więzienia.

K ina

INk z  ruch

Sekcja akademicka P.P.S. przy pracy
We środę odbyło się organiza­

cyjne zebranie Sekcji Akademic­
kiej P. P. S. w Wilnie. Na zebra­
nie przybyło kilkanaście osób. 
Tow. Bohdan Skarżyński, delegat 
Centralnego Wydziału Akademic­
kiego PPS przedstawił zebranym 
plan pracy na najbliższy okres i 
naszkicował warunki pracy S. A. 
PPS w Wilnie. Po referacie tow. 
Skarrzyskiego wywiązała się dys­
kusja, w której omówiono plan 
pracy wśród akademików.

Tymczasowa działalność Sek­
cji Akademickiej będzte mlafa 
charakter seminaryjny. Co tydzień

będą się odbywały seminaria ideo 
logiczne, na które obok członków 
Sekcji Akademickiej będą mogli u- 
ezęszczać ' zaproszeni goście. Se­
minaria będą odbywały się 
czwartek o g^łdz. 20-ej w lokalu 
T. U. R., przy ul. Jakóba Jasiń­
skiego 18 m. 2.

Postanowiono również nawiązać 
bliższy kontakt z Sekcją Młodych 
Klubu Demokratycznego i Mło­
dzieżą Chłopską.

W  obecnej sytuacji na uniwer­
sytecie Sekcja Akademicka PPS 
ma wielkie pole do pracy i duże 
możliwości rozwoju.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
PIKA NOŻNĄ
WALNE ZEBRANIE POLSKIEGO 

ZWIĄZKU PIŁKI NOŻNEJ
W sobotę rozpoczęły się w sali 

konferencyjnej P U W  doroczne wal 
ne obrady Polskiego Związku Piłki 
Nożnej.

Po wstępnych formalnościach prze 
wodnlczącym zebrania wybrano de- 
legata łódzkiego p. Konopkę. Z ko­
lei rozwinęła się dyskusja nad spra­
wozdaniem zarządu, Która w prze­
ważnej swojej części obracała się 
dokoła meczu z Francją oraz mepo. 
rządków, panującycn na obozie tre­
ningowym w Katowicach. Więk-

Drugi wniosek śląski o dopuszcze­
nie do rozgrywek ligowych dwuch 
klubów śląskich ze względu na du­
żą liczbę klubów w tyra okręgu — 
odrzucono.

Wnioski kilku okręgów w sprawie 
przywrócenia karencji nie uzyskały 
także większości. Wniosek Krako­
wa, aby gracz, wykreślony przez je-

Kronika wileńska
Sąd one? nie

czy Magistrat bezprawnie usunął stragan

R a d  o p o z n a ń s k ie
PONIEDZIAŁEK 26 luty 

(JO Program na dzitiaj. 8.15 Płyta
za płytą. 855 Pogawędka dla kobiet. 
1130 Chóry kościelne. Płyty. 14.00 Prze 
gląd giełdowy. 14.10 Śpiewacy różnych 
krajów — płyty- 1455 Wiad. bieżące. 
18.00 Skrzynka rolnicza — liaty ałucha- 
czy omówi tai. Dominik Starzeńłki. 
18.10 Mnzyka rozrywkowa (płyty). 
1855 Wiad. sportowe lokalne. 22.00 Słn 
cbowisko literackie: „Dobra chwila Iza­
belli" — Antoniego Kawczyńskiego. 
2350 Arie z operetek wyk. Wanda Krzy 
żanowska-Żnkowska (sopran). Przy for 
tepianie Marian Saner. 2250 Mnzyka z 
płyt. 23.03 Zakończenie programu.

R a d io  ś lą s k ie
WTOREK, 28 lutego.

550 „Dzień dobry". 6.30 Program 
na dziś. 11.15 Aleksander Głazu­
now: Cztery pory roku — muzyka 
baletowa op. 67 płyty a Warszawy. 
14.00 Wiad. gospodarcze lokalne 
14.05 Koncert życzeń. 14.35 Swa­
czyna u Dorotki — audycja dla 
dzieci w oprać- Cioci Heli. 14.55 
Wiadomości bieżące i giełda. 15.15 
Gawęda o literaturze — prof. Al- 
fred Jealonowskl. 18.00 Zagłębie Dą 
browskie ma głos: a) „Najstarsza 
biblioteka w Zagłębiu" — wygłosi 
Witalis Krajewski, b) Co słychać w 
województwie kieleckim — kronika. 
18.15 Nowości z płyt. 18.25 Wiado­
mości sportowe. 22.25 Informacje. 
23.05 Zakończenie programu-

ADRIA: „Rakieta na Marsa" i 
„Jej obrońcy".

ATLANTIC: „Królowa Śnieżka" 1
'Su NcTdOMU ŻOŁNIERZA: „La Ha­

banera". ____
PROMIEŃ: „Jej pierwszy błąd". 
ŚWIT: „JSa nłepopełnlone winy". 

STELLA: „Sickliwa 13".
SCALA: „Hotel du Nord". 
UCIECHA: „Patrol bohaterów*. 
WANDA: „Niewolnica z Szanghaju".

Repertuar
TEATR IM . J. SŁOWACKIEGO. 
Poniedziałek, 27.H o godz. 3.80 po

południu „Zaczarowane koło", wie- 
czoerm „Mizantrop".

WTOREK, 28 lutego.
8.10 Program na dzisiaj.

Ciekawy spór pomiędzy biedną 
handlarką a Magistratem wileń­
skim toczył się onegdaj w  Wy­
dziale Cywilnym Sądu Okręgowe­
go. T ło  sporu przedstawia się na. 
siępująco: 2-go czerwca 1938 r. 
okoio godz. 6-ej nad ranem przy­
jechało auto magistrackie i za­
brało kiosk z ulicy Arsenalskiej, 
należący do Zofii Stankowskicj. 
Urzędnicy, którzy z taką gorliwo­
ścią niszczyli stragany biednych 
handlarek, „zapomnieli" sporzą­
dzić protokół i  wymienić w t>im 
zabrane przedmioty i towary.

Jak się później okazało, skut­
kiem tej nadmiernej „gorliwości", 
znikł towar, wartości kilkuset zło­
tych. Za towar ten, który Sankow- 
ska brała w  komis, musiala ona

płacić gotówką.
Poszkodowana handlarka za­

skarżyła Magistrat do Wydziału 
Cywilnego Sądu Okręgowego, do­
magając się 947 zł. tytułem od. 
szkodowanla. Na rozprawie apł.den klub, nie mógł grać w żadnym I j  . . .

innym klubie przez dwa lata, został adw. Slanisiaw Jakitowicz dowo­
dził, że Magistrat nie miał prawa 
zburzyć kiosku ze słodyczami bez 
uprzedniego zawiadomienia Zofii 
Stankowskiej, która przecież mo­
gła od zarządzenia Magistratu od­
wołać się do władz administracyj- 

z tym wywiązała

innym klubie przez dwa lata, został 
odrzucony.
DALSZE WYNIKI JKSERSKICH 

MISTRZOSTW WARSZAWY 
W dalszym ciągu bokserskich mi.

3trzostw Warszawy rozegrano spot­
kania następujące:

_, _ _______ _______ waga kogucia: Sobkowlak (Syr)
szość delegatów podkreślała ryzyko Wje Urbaniaka (Waras) przez techn nych. 
jakie musiala nastręczać zimowa' k"° w 3"*A ™ndzle'_ I W związku
J ...............< waga piórkowa: Czortek (Okęcie)' ’  "

k S S H S '  V m £ S 2 l f j J S 5 5 *  ( W ,^ V " 5 S ’. 1 się dyskusja między stronami,' a ,  
grają przez okrągłe 12 miesięcy. W <Syr > wygrywa z Jamborem Magistrat
odpowiedzi płk. Glabisz podkreślił, 
że na podstawie dotychczasowej 
praktyki, zimowe wyjazdy piłkarzy 
przynosiły zazwyczaj dobre rezulta­
ty. Niestety obóz treningowy po­
przedzający mecz z Francją nie u- 
dał się ze wzlędu na mrozy i śnieg.

Gdy wyszły na jaw nieporządki i 
brak dyscypliny, PZPN wkroczył z 
całą surowością i winnych ukarał.

Skarbnik PZPN p. Nikolski w od­
powiedzi na zapytania delegatów od 
nośnie wysokich kosztów org&niza- 
cjl meczów międzypaństwowych, u- 
dziellł wyczerpujących informacyj. 

Jak  wynika z wyjaśnień p. Nikol- 
sklego, największą pozycję stanowi 
koszt sprowadzenia graczy i sę­

dziego. Tak np. sprowadzenie sę­
dziego Eklinća ze Sztokholmu na 
mecz Polska — Jugosławia w W ar­
szawie, kosztowało okoio 1200 zł.!!!

Kapitan związkowy PZPN p. Ka. 
łużawyjaśnił. że nie ponosi odpowie 
dzialności za nieporządki na obozie 
w Katowicach przed meczem z Frań 
cją. P. Kałuża, który utrzymuje się 
z pracy nauczycielskiej, nie dyspo­
nuje czasem 1 tylko dojeżdżał spo­
radycznie do Katowic. Opiekę nad 
obozem sprawował kapitan związko­
wy śląskiego OZPN, p. Lubina, i je­
go też należy obarczyć odpowie­
dzialnością za wypadki, które tam 
zaszły.

Najwięcej zainteresowania wywo­
łał wniosek śląska o zniesienie auto- 
nomit Ligi. Za wnioskiem tym  pa­
liło 171 głosów, przeciw 149 głosów. 
Tym samym wniosek upadł, gdyż

(PZL)
waga lekka: Woźniaklewica (War 

sza wianka) bije Lukasie wieża 
(Poi).

Półfinały w czterech wagach da­
ły następujące rezultaty:

waga musza: Baskiewicz (Syr) 
bije Zausznickiego (Gwiazda),

usunął kiosk bezpraw-

ZNANY SKLEP OBUWIA

B. B O R S K I
bije Zausznickiego (Gwiazda), a  Rot „  . ,  . ,
hole (Gw) wygrywa z Brzęczkiem, K >tU“ "^ bor obuwia nrm kalany
(Skra);

waga półśrednia: Kolczyński (Sy-I 
na) bije Ciszewskiego (Pol? * '

Grątkowskl (Czech) wygrywa . 
k-o z Kupcem (Czechowice) w 3-ej 
rundzie;

waga półciężka: Łuka Fort Be­
ma) bije Zycha (Iskra), a  Dorobal 
(Syrena) zwycięża Cendiaka (W ar­
szawianka);

waga ciężka: Albert (Gwiazda) 
bije Kruka (Broń Rudom) przez 
techn. k-o w  3-ej rundzie, a Archao 
ki (Czech) bije Sowińskiego (Pol).

NARCIARSTWO

in itgow ciu
ZAWIADAMIA,

k o m .rt IP Ś W - 8JSS nie „ s j . k i  wymagane) w tym wy.
Pogawędka dla kobiet. ll.M  K om et ltwallI1R' 0W g M,6w.
ty  z tow. orkiestry (płyty). 14.00 r  4 ®
Przegląd giełdowy i  Notowania
Rzeźni Miejskiej. 14.12 Orkiestra,
Imperio Argentina i Rudy Wiedoeft 
(płyty). w  przerwie Pogadanka spo 
łeczna. 15.15 Wiadomości bieżące.
15.16 Rozmaitości. 18.00 Pogadanka

PONIEDZIAŁEK 26 luty 
WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 655 Gim- 

nastyka. 650 Mutyka (płyty). 7.00 Dr. 
rolnicza: Korzystajmy z porady in- poranny. 7.15 Muzyka i  płyt. 8.00 Andy- 
struktora łąkarakiego. wygł. inź : eja dla stkół. 11.00 Jak Bartosa Gło- 
Zygmunt Sztrans. 18.10 Pieśni H u -, waeki adobywał moskiewskie armaty", 
gona Wolfa. Wykonawcy: Ludwik ;n.20 Menuety (płyty). 12.00 Hejnał. 
Pokrywka -  tenor. Władysław Raczll2 .03 Audycja południowa. 13.00 Andy, 
kowskl —  akompaniament . 18.25 cj ,  dla kupców i rzemieślników. 1350 

„Opera" — audycja dla liceów. 15.00 
Teatr Wyobraźni dla młodzieży „Awan­
tura o Basię". 1550 Motyka ob.adowa 
a Katowic. 16.00 Dziennik i Wiadomo­
ści gospodarcze. 16.20 Kronika nauko­
wa. 1655 Recital skrzypcowy Wacława 
Niemczyka. 17.00 Wielkie stolice Euro-

Wiadomoścl sportowe lokalne. 22.55 
Rezerwa lokalna. 23.05 Zakończenie 
programu.

Radio toruńskie
PONIEDZIAŁEK. 26 luty

6.57 Pieśń „Witaj Gwiazdo Morza". 
10.00 Koncert rozrywkowy — płyty. 10.55 
Program na jotro. 11.20 Poranek symfo 
niczny — płyty. 14.00 Wiad. a Pomorza. 
18.00 Pog. akinalna. 18.10 Utwory wio­
lonczelowe w wykonania Jana Przybo- 
iewskiego. Przy fortepianie Jadwiga 
Wojciechowska. 18.25 Wiad. sportowe a 
Pomorza. 22.00 Audycja marynarska — 
w opracowaniu Stanisława Zadrożnego. 
2250 Gra zespół salonowy T.M.B. 
(a Bydgoszeay). 23.05 Zakończenie pro­
gramu.

ORLEW1CZ ZAJĄŁ TRZECIE 
MIEJSCE NA MISTRZOSTWACH 

AKADEMICKICH ŚWIATA 
W piątek odbył się na akademic­

kich mistrzostwach świata w Lille­
hammer bieg na 18 kim. Wielki suk 
ces odnieśli Polacy, z których Or. 
lewicz zajął trzecie miejsce w dos­
konałym czasie 1:08:35 sek, Wnuk 
sklasyfikował się na 6-tym miejscu, 
a  Górski znalazł się na 8-ym miej­
scu.

Pierwsze miejsce 1 tytuł akade 
mickiego mistrza świata '  ' 
Szwed Dahlstedt,

największy wybór obuwia, 
kalouy i wojłoków

DELTA
R u d n i c k a  8

(en / stałe
( O S T A T N I E  N O W O Ś C I

Z zeznan poszkodowanej Stan­
kowskiej wynika, że o żadnym za­
rządzeniem Magistratu nic nie 
wiedziała. Uprzedniego dnia przy­
wiozła ona dużo towaru, który u- 
mieściła w kiosku. Qdy Stankow- 
ska przyszła nazajutrz, jak zwy­
kłe, na swoje miejsce, na którym 
przez 17 lat handluje, kiosku już 
nie było, a od dozorcy dowiedzia­
ła się, że Magistrat zniósł jej 
kiosk, który na miejscu rozebrano. 
Obecnie trudni się handlem 
domokrążnym I nie zarabia nawet 
na skromne utrzymanie.

Sąd odroczył sprawę, celem za­
wezwania świadków, podanych 
przez obie strony.

Wyrok w tym ciekawym proce­
sie. oczekiwany jest ze zrozumia­
łym zainteresowaniem przez han­
dlarzy, w stosunku do których 
Magistrat postąpił w identyczny 
sposób.

2 l a m p o w a
S u j e r h e t e r o a y n a

odbiornik dis szerokich mac
„ T r i o  R a d l  o“

DOM RADIA — Niemiecka 8. 
Dogodne warunki. Teiot. 44-37.

D y ż u ry  a p te k
Sokołowskiego — TyzeniMnxnw»ka I.
Slaroniewieza — W. Pnbnianlu.
Miejska — Wileńska 23.
Turgiela i Przedmiejskich ~~ Nie­

miecka 15.
Wysockiego — Wielka 3.
PONAD TO STALE DYŻURUJĄ .

S-ów Paka — Anlokolska 42.
Szantyra — Legionów 16.
Zajcakowskiego — Witoldowa ?!.
Plesacaewskiego — Wiłkomieraka 1.

O d c z y ty  T .U .R .
We wtorek 28 lutego odbędzie 

się w lokalu TUR przy ul. Jakóba 
Jasińskiego 18 m. 2 następny od­
czyt z cyklu

„ŚWIAT I LUDZIE".
Mówić będzie ob. mgr. Jan Du- 

chnowskł na temat
POLSKA B

(Położenie gospodarcze 
Wlleńszczyzny).

Początek o g- 19- Wstęp wołpy-

T E f l T R Y
TEATK MIEJSKI NA POHULANCE. 

Diiś o gotiz. 20 wesoła komed?

Radio warszawskie
św. Krzyża (Missisipi). 16.55 „Od 
Jordanu do Libanu". 17.10 Kwa- j 
drana dawnej muzyki w wyk. Jan a ' 
Rakowskiego (viola d‘emore). 17.25; 
„Wełnolit, fechilta i polska bawół-1 
na“ — pog. 1755 „Z pieśnią po kra 
Ju". 18.00 Aud. dla wsi. 18.30 Audy- i 
cja dla robotników. 19.00 Koncert 
muzvki nolskiei. 20.35 Aud. inform .1

_ chała Łanio „W perfumerii". Jutro we 
zdobył ’ wtorek „W perfumerii". Pocs. o godr. 

1:07:48 1 18. Ceny popularne.

I TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".

Dziś o godz. 20.15 wesoła komedia 
muzyczna „Pod.iójna Buchalteria". Ce­
ny propagandowe.

Teatr muzyczny WL 0 t 11 i 9

„Podwójna Buchalteria"
Ceny propagandowe

RADIO W ILEŃSKIE

Nikorowicaa. 1750 Rozwój komuni­
kacji lotniczej — pog. 18.00 Audycja dla 
wsi. 1850 Piosenki w wykonaniu Han­
ny Brzezińskiej i Chóru Dana (płyty). 
19.00 Koncert rozrywkowy. 2055 Aud. 
tniorm. 21.00 Recital śpiewaczy Marii Be 
renitta (Francja). 21.40 Nowości literac 
kie omówi dr. Konstanty Regamey. 22.00 
„Dzieje symfonii". 22.55 Przeględ pra­
sy i dziennik. 23.05 Wiad. a Polski w ję­
zyku francuskim.

WARSZAWA II. 14.00 Koncert roi- 
rywkowy. 1450 Chór Polskiego Radia. 
Pieśni o morzn. 15.05 Popularne utwo. 
ry skrzypcowe (płyty). 1557 Dwaj słyn­
ni dyrygenci (płyty). 16.40 Wiaiiomości 

_ -  , „ „ „  sportowe i Parę inform. 16.00 Kącik so-« * " . 10.00 Operetki -w. śpiew,  Juri Winamlgi (biytop).
Program na jutro. 11.15 Aleksander 17 , 0 Baold WMgMWikle. n.25 Zycie kul 
Głazunow: Cztery pory roku — mu (nra|ne , M5 Pr0|[ran| na jn|ro_
S  S  W

■‘ w * ® - - a
■s.om,   o,, /tla nzłeci Stani- pj

’ ’ ’ WTOREK. 28 lutego.
WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35 

Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). 7.00
„  ' . i y c h  a . t u i t o c h  . . p o r a c h  i  * S ż , , ’ ? S Ł a S 2
nastrojami 1 preygotowaniami, po- "pracowan„, Hanny Małkowskiej -  pog U.35
przodzającymi Ccnclave. zbierające 1S 2ę sportow y t  f tm o  Cztery pory r okug12.00 Hejnał. 12.03

WTOREK, 28 Intego.
6.57 Pieśń „Witaj Gwiazdo Mo-

Kącik radiow y
PRZED WYBOREM NOWEGO 

PAPIEŻA.
W zrastające zainteresowanie ca-

aharu — audycja dla dzieci Stani- 
- -  - , -  'Sława Nowaczyka. 18.00 Rozmowę z
Specjalny sprawozdawca Polskie- _  przeprowadzi inż. An-

go Radia przebywający w Rrzymle drz ■ M isiewicz, ig .io  Pogadanka 
zapoznawać będzie radiosłuchaczy epoleczna. 18.i5 Mistrzowskie dlalo-

._x .  „ -  „Horsztyński" --; Słowackiego w  Aud dla 8zRÓ,

eię jak  wiadomo 1 marca. i ^ '2 2 . 5 5  Aktualności. 23.05 Zakoń-
Pl.rw .zy  n iJrttA i »a  t«” t .m i t

nadany został dn. 24.2 o godz. 18.30,,
a  następne usłyszą radiosłuchacze o * ____
tej samej godzinie w dniach 27 lu-l*
tego, 28 lutego i 1 marca.

PONIEDZIAŁE. . 27 Iutrgo.
. .  . . .  . .  j  , .  i 6-56 Pieśń poranna. .00 Dziennik po-

muzyki polskiej. 20.35 Aud. Inform. rs 7J5 M„ vka z lvL 8.00 Aoóy-
21.00 Koncert Dawne) Mioykl. 22 00 a]- „ u , ,  „  p  . ..
„Prteohadflil atetokla": „fow rót 2 M k,
AM-Cpoi ”. 22.25 Kecltal lort. 22.55 \ „  d(. M. K„
PrteglSd pro.). I  23.05 b „ , 4 l lw . , , .m A nd,'), du . .U l

(Płyty). 15.50 Muzyka ł J l *

2 X !  p S o “ S S “ kM PK  • „ 'S
dwóch środowisk artystycznych.1 ?'ę. • . 0 .
17.25 Życie kulturalne stolicy. 17.33, Dz.em.tk popołudniowy 16.0a W..do 
Program. 17.40 Muz. lekka ' * 1 mnł"  -"“ -darew. 16.21
(płyty). 21.05 Muz. (płyty).
Audycja eksperymentalna: „U poe-

i  urn. ' mo*ri gospodarcze. 16.20 Kr 
2110 kowa: Biologia. 16.35 Recital skrzypce- 

_ * . ..... .... .-V— 17 on Wi.llc,*—wy Wacława Niemczyka. 17.00 Wielkie
tów". 21.40 Muz. lekka i tan. (pły- •” { «  Europy: .J3erl,n — .Mgndunka 
ty ) .  22.20 Scherza i  k ap ry sy  sym fo- H.1S Mazury 1 polki U.koforowiczs 
niczne (płyty). 23.15 Koncert m u-! twórcy Chorału -  audycja mnęrzno- 
zyki starowłoskiej. Wyk. Aniela! ' 7
Szlemińska — sopran i  Mieczysław i f r C i R ł J  I 
Szaleski — altówka. w *  * ,_ l

i
 Aud. połud. 15.00 „Wszędzie jest ty .  
oie — i na pustyni" — pog. 15.15 
Skrzynka ogólna. 15.30 Muzyka 
obiadowa z Wilna. 16.00 Dziennik 1 
Wiad. gospod. 16.30 Pieśni z Doliny sprzedażnych.

Znaczki pocztowe 
na pomcc zim owa

Min. Poczt i Telegrafów w  po­
rozumieniu z Biurem Akcji Pomo­
cy Zimowej wypuściło w tym ro­
ku serię specjalnych znaczków z 
dopiatami na Pomoc Zimową. Se­
ria składa się z 3 znaczków w a r 
tości 5 gr. +  5 gr.. 25 gr, +  10 
gr. j  55 gr. +  15 gr. Wobec duże­
go popytu na te znaczki Min. 
Poczt i Telegrafów puściło w o-! 
bieg większą, niż początkowo! 
przewidywano ilość. Są one do 
nabycia we wszystkich urzędach I 
pocztowych

•łowna. 1750 Rozwój komunikacji lot- 
niczej — pogadanka. 18.06 Wiiińikie 
wiadomości sportowe. 18.05 „Szymon 
Konarski" (w selnę rocznicę zgotro) — 
audycja w opr. dr. W. Kwiatkowskie­
go. 1830 Ogólnoakademickle zgroma­
dzenie w aprawie współpracy z Armię, 
transmisja z aoli Uniwersytetu J. P. 
19.00 Koncert rozrywkowy. 2035 Audy­
cje informacyjne. 21.00 Reeital śpiewa- 
czy Marii Berenitta (Francja). 21.40 No­
wości literackie. 22.00 „Obrońcy kultu­
ry" — pog. E. Aeiazczenki. 22.15 No­
tatki WUnianina — prowadzi Mik. 2226 
Utwory fortepianowe w wyk. N. F«o- 
tiego. Tr. do Baranowie*. 2235 Koncert 
popularny w wyk. orkiestry i solistów. 
Tr. do Baranowicz. 23.06 Ostatoie wia­
domości i komunikaty. 23.65 Zakończe­
nie programu.

C za i-u ą c a  L U I Z A  R A I N E R
w roli fryw olnej kobietki w filmie

ŻONA-LALKĄ
H E L I O S  | Premleral

Największy przebój wszystkich stolic miasta!
u a VH . (.0  . t a r

w najpiękniejszym romansie miłosnym

Z  A  Z  A
• przez Claudette Colbert. Nadprogra m: Atrakcje kolorows 1 aktualności.
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O R G A N  Z W IĄ Z K U  R O B O T N IC Z Y C H  S T O W A R Z Y SZEŃ  S P O R T O W Y C H  R. P .

Boks uprawiać musza robotnicy
w e własnych klubach

Jakie im prezy l.a. p ro je k tu je
W. R. S. K. 0 .

Dyskusja nad sprawami bok­
serskimi w Z. R. S. S. była pro­
wadzona na Kongresie z niezwy­
kłą troską o rozwój, tego tak po­
pularnego, a niestety niedocenio­
nego sportu w klubach robotni­
czych.

Sport pięściarski, jeden z b. a- 
trakcyjnych sportów, winien 
jąć, przynajmniej, taką pozycję, 
jak  piłka nożna.

Bez przesady można powie­
dzieć, że 90% bokserów rekrutu­
je się ze sfer robotniczych. Ta o- 
gromna rzesza świadozy dobitnie, 
że zapał uprawiania boksu ist­
nieje wśród robotników, brak go 
tylko, miejmy to odwagę powie­
dzieć, u kierownictw klubów.

Można dyskutować, ozy sport 
ten jest ładny, potrzebny i t. d., 
ale skoro stwierdzamy niezaprze- 
czenie wielki pęd robotników do 
boksu, musimy postarać się o to, 
by boks ten robotnik uprawiał 
we własnym, robotniczym klubie.

Wiele klubów przeraża się ko­
sztami, jakie trzeba ponieść przy 
organizowaniu sekcji bokserskiej.

To też Komisja Techniczno- 
Sportowa wyszła ze słusznego za­
łożenia, że należy opracować, nie­
jako, ramowy kosztorys, z któ­
rym zapoznają się poszczególne 
kluby. Przetrawią go, zorientują 
się we własnych możliwościach. 
B iak wskazówek technicznych, a 
m. i. i właśnie kosztorysu, stał 
być może na przeszkodzie rozwo­
ju  boksu w klubach robotni­
czych.

Drugim, ważnym zadaniem 
Wydz. Technicznego będzie roz­
toczenie fachowej opieki nad no­
wymi sekcjami, bo pozostawienie 
ich samym sobie, równać się bę­
dzie ich zagładzie. W tym celu 
Wydz. Techj. zorganizować ma 
obóz, na którym przeszkoleni zo­
staną zawodnicy, przedownicy i

K o m u n i k a t
Podaje się do wiadomości wszy­

stkich klubów ZRSS., że na mo­
cy uchwały Zarządu Oddziału 
Łódzkiego Tow. Uniwersytetu Ro­
botniczego z dnia 9 lutego z. b. 
został rozwiązany klub sportowy, 
istniejący jako sekcja przy wspo­
mnianym Oddziale T. U. R. pod 
nazwą T. U. R. — Cartago.

W związku z powyższym wspo­
mniany klub zostaje skreślony z 
rejestru ZRSS. (Nr. ewid. 25).

Jednocześnie unieważnia się 
następujące legitymacje sporto­
we ZRSS., wystawione przez 
wspomniany klub:

10603 Kozłowski Władysław.
10604 Handau Stefan.
10603 Wyrębski Jerzy.
10606 Urbaniak Józef.
10607 Ziomek Franciszek.
10608 Handauowa Maria.
10609 Kruk Stanisław.
10610 Tomaszewski Jakub.
10611 Gelkop Stefan.
10612 Berger Arno.
10613 Borowsk: Józef.
10614 Perek Jan.
10615 Urban Bertold.
10616 Nowicki Henryk.
10617 Pegel Otton.
10618 Rymer Cezary.
10619 Kardas Władysław.
10620 Peglówna Liii.
10621 Oksenberg Sabina.
10622 Włodarczyk Pelagia.
10623 Kowalski Jan.
10624 Waszczyński Tadeusz.
10625 Marczuk Władysław.

sekundanci- Przy czym na obóz 
ten przyjęci będą tylko zawodni­
cy początkujący.

Z. R. S. S. posiada własne siły 
fachowe, instruktorskie, które na 
pewno będą zdolne przeprowa­
dzić ten obóz. Po tym obozie, 
który odbędzie się w lipcu, klu­
by winny przystąpić do solidnej 
pracy, pod kierunkiem własnych 
przodowników, kontrolowanych z 
kolei przez instruktora objazdo­
wego.

W grudniu Wydział przewiduje 
zorganizowanie Pierwszego Kro­
ku, w wypadku dysponowania 
już odpowiednio przeszkolony 
materiałem.

Właściwa praca rozpocznie się 
dopiero w lutym 1940 r., kiedy 
przeprowadzone zostaną okręgo­
we mistrzostwa. Po tym oficjał- 

chrzcie i dokładnym zapo­
znaniu się z ringiem mistrzowie 
okręgowi spotkają się w Warsza­
wie, w marcu, na mistrzostwach 
Z. R. S. S. Przy czym do 
strzostw dopuszczeni będą, poza 
mistrzami okręgowymi, i inni 
wodnicy, zakwalifikowani przez 
Wydz. Bokserski.

Mistrzostwa pozwolą zoriento­
wać się Wydz. Boks, w materiale, 
jakim dysponuje i w Zależności 
od tego rozegrać zawody towarzy­
skie w Warszawie, lub Łodzi z 
A-klasową drużyną, będzie, nie­
jako, egzaminem sprawności or­
ganizacyjnej Wydziału, a przygo­
towania sportowego młodych za­
wodników. Następnie, przyjęty 
przez Kongres plan pracy na rok 
1941 przewiduje znacznie rozsze­
rzone ramy działalności bokser­
skiej Wydziału.

Główny nacisk w r. h. położo­
ny będzie na propagandę boksu 
wśród klubów robotniczych, a po­
mocą w tym będą silne ośrodki 
bokserskie „Skra", „Gwiazda" i

10626 Sobolewski Kazimiera.
10627 Pachowski Władysław.
10628 Rozpędowski Zygmunt.
10629 Pieniek Mieczyiaw.
10630 Urbanówna Agnieszka.
10631 Urbaniak Zofia.
10632 Włodarczykówna Henryka
10633 Górnicka Tekla.
10634 Stępiński Zygmunt.
10635 Gaizlerówna Hanka.
10636 Trzebiński Stefan.
10637 Honig Szymon.
10638 Rutkowski Kazimierz.
10639 Majewski Henryk. 
Warszawa, dn. 27 lutego 1939 r. 
Sekretarz Generalny ZRSS.

(—) Kazimierz Domosławski.

Skra-Makabi 4:1
Rozegrany w niedzielę na boi­

sku Skry mecz p iłki nożnej z Ma­
kata zakończy! się zasłużonym 
zwycięstwem drużyny robot. Skra 
mimo osłabionego składu przez 
cały czas przeważała. Łupem po­
dzielili się: Zalewski 2, Opasiński 
i Celejewski po 1. Sędzia dobry.

Z radością możemy zanotować, 
że przechodząca, ostatnio, kryzys 
sekcja gier sportowych w  „Skrze** 
Warszawskiej, wzięła się do pra­
cy. Silna i mającą swą tradycję ta 
sekcja, niewątpliwie będzie się sta 
rała odzyskać swą dawną pozycję 
na terenie Warszawy — czego jej 
należy życzyć. H.

„Elektryczność". Zorganizowanie 
kilku imprez z udziałem tych 
klubów, op iadających już tra­
dycją bokserską, nspewno przy­
czynią się do pozyskania młodzie­
ży robotniczej dla boksu i zwła­
szcza na prowincji, gdzie boks ze 
względu na brak boisk i bieżni 
ma duże widoki rozwoju.

t t l  [ i i i t t l ó w  i i I i M n i d i

w  mis rzostuiarii W arszaw y
W drużynowych mistrzostwach 

biorą z powodzeniem udział dwa 
zespoły robotnicze, Skra i Elek­
tryczność. Obydwa kluby w chwi­
li obecnej uplasowały się na czo­
łowych miejscach i jest nadzieja, 
że jeśli swej sytuacji nic popra­
wią, to nie powinny przejść niżej 
poza środek tabeli.

Ładny start „Skry" przyniósł 
robotniczej drużynie mistrzostwo 
pierwszej randy. Po ostatnich 
rozgrywkach Skra zajmuje trze­
cie miejsce za PASTA i Elektry­
cznością. Ta ostatnia po pokona­
niu najsilniejszych zespołów, nie­
spodziewanie uległa słabej „Le- 
gii“.

Przyczynę porażki w pewnym 
stopniu tłumaczy pech, prześladu­
jący drużynę Elektryczności. Ma­
jąc pewne zwycięstwo i  drogę o-

To i owo!
Nowa mistrzyni narciarska 

Nożanka jest młodą, bo 17-letnią 
dobrze zapowiadającą się narciar­
ką. Zarówno warunki fizyczne jak 
i miody wiek pozwalają rokować 
jaknajlepsze nadzieje.

Wprawdzie i wicemiitrzyni La- 
kocianka nie jest starszą i pod 
względem warunków fizycznych 
nie ustępuje Nożance. I, jak sama 
mówi nie wiadomo kto by był mi­
strzynią, gdyby „nie zgubiła" 10 
minut, wskutek pomylenia trasy. 
Zawiniły, podobno, dzieci, które... 
pozbierały chorągiewki, którymi 
wytyczoną była trasa.

Podobno istnieje projekt obda­
rzania zdobywców mistrzostw od­
powiednimi koszulkami.

Z projektem tym mają wystą­
pić ciężkoadeci.

Myśl szczęśliwa i może podej- 
mą ją inne wydziały-

Rozbudowa strzelnicy „Skry“
Zainteresowanie, oraz powodze­

nie, jakim się cieszyła pierwsza 
robotnicza strzelnica, zachęciły 
władze klubowe do poczynienia 
zmian.

Istniejąca, dotychczas, prowizo­
ryczna strzelnica, zostanie rozbu­
dowana na kilka osi zostanie za­
opatrzona w  potrzebny i odpowie­
dni sprzęt.

Jak się dowiadujemy z wiarygo­

W.O.Z.A. obniżył kary
Na ostatnim posiedzeniu Zarząd 

W . O. Z. A. po przeprowadzeniu 
ponownie dochodzenia obniżył ka­
ry, nałożone na zawodników Skry.

Szlenkierowi obniżona została 
kara z 1 roku do pół roku, a W i- 
ciakowl z poprzednio nałożonej 
dożywotnej dyskwalifikacji, po­
zostanie do odcierpienia 1H roku.

Nie poczuwający się do winy,

Z tym pytaniem zwróciliśmy się 
do Wydz. LA-WRSKO.

— Sezon w roku bieżącym za­
powiada się nie gorzej, aniżeli w
r. ub.

W zamiarach Wydz. leży zorga 
różowanie imprez, któreby zaro. 
wno stały na odpowiednim pozio 
mie, jak i swą atrakcyjnością z do 
były dla 1. a. nowych odeptów. 
Po dtym względem mamy już do­
świadczenie z ub. sezonu, który 
przekonał nas, że kluby robotni­
cze posiadają materiał ludzki, na 
leży go tylko w odpowiedni spo­
sób pozyikać dla 1- a. W tym ce­
lu zorganizujemy — ciągnie mój 
informator. — Szereg imprez pro 
pagandowych. Ostrze tych imprez 
skierujemy na Zw. Zawód, 
ośrodki robotnicze.

Właściwy sezon otworzymy już 
12 marca biegiem naprzcłaj na 
Bielanach.

Bieg ten dostępny będzie zaró­
wno dla zawodników 1. a., jak i 
dia koiarzy, piłkarzy i innych i 
pozwoli im sprawdzić swą kondy­
cję.

twartą do tytułu mistrza, Elek­
tryczność oddaje 9 pkt. valcowc- 
rem, wskutek niespodziewanego 
niestawienia się na metę Zalew­
skiego i Falkiewicza, chorych na 
grypę, oraz 400 gr. nadwagi Fe- 
derowicza. Ostateczny wynik me­
czu brzmi 11:10 dla Legii.

Tę niespodziewaną porażkę E- 
lektyrczność pomściła na Rywalu, 
drużynie bodaj najsilniejszej z 
pośród biorących udział w mi­
strzostwach.

Sensacją tego spotkania było 
zwycięstwo Federowicza nad mi­
strzem Polski Rokitą, w 15 m. 
przez złamanie mostu.

Wyniki pozostałych walk notu­
jemy:

piórkow ej Żukowski prze­
grał do Markowskiego; w  lekk ie j  
rezerwowy Skolimowski niespo­
dzianie położył dobrego Gogóła 
w 12 min. roladą z parteru, w  pół 
średniej Zalewski kładzie na ło­
patki swego przeciwnika; w  śred­
n ie j Małecki będąc w niedyspo­
zycji, przegrywa do Fursta na 
punkty; w  p ó ł c iężk ie j Falkie- 

: kładzie Michalaka w 12 
. i w  ciężk ie j Dąbrowski wy­

grywa na punkty z Tęczą.
Ogólny wynik 16:7 dla Elek­

tryczności.
Do końca mistrzostw pozostało 

Elektryczności jeszcze dwa mecze 
z Fortem Bema i Skrą. Zwła­
szcza ten ostatni zapowiada się 
sensacyjnie.

Czy Elektryczność może zdo­
być mistrzostwo ? Tak, jeśli po­
winie się noga PASTA — a to 
jest niewykluczone! SkTa nato­
miast, wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa powinna utrzymać 
swoje 3-«ie miejsce.

Przy okazji nadmienić należy, 
że Skra nie wycofała swej druży­
ny z mistrzostw.

J. P.

dnego źródła, „Skra" w  niedługim 
czasie przystąpi już do rozbudowy 
swej strzelnicy. Podobno projek­
tami robotniczego klubu zaintere­
sował siv P. U. W. F. i P. W.

Stworzenie strzelnicy przyczyni 
się znakom i cne do rozpowszech­
nienia tego tak mało jeszcze po­
pularnego wśród robotników, spor 
tu strzelniczego.

któraby usprawiała tak wysokie 
kary, zawodnicy ci mają zamiar 
odwołać się do P. Z. A.

Skra-iutrznia

W miesiąc później, bo 16 kwie-1 nik ich 
tnia, wspólnie z Wydz. Kolarskim |szej roli, 
organizujemy na Kole bieg pro­
pagandowy o puchar „Dziennika 
Ludowego".

W biegu sztafetowym Polskiego 
Radia Raszyn — Warszawa, nie­
zależnie od udziału klubów robot­
niczych, WRSKO. prawdopodob­
nie wystawi własną drużynę re­
prezentacyjną.

— Kto do niej wejdzie?
— W tej chwili byłoby przed- 

czesnie stwierdzać jej skład oso­
bowy, czy nawet klubowy, ale bę­
dziemy się starali, by reprezento­
wała-ona godnie nasz Okręg.

Następnie 7 i 8 czerwca odbę­
dą się mistrzostwa WRSKO dla 

inne ] kobiet i mężczyzn, a 11 dla mło­
dzików.

W sierpnia zorganizujemy, cie­
szący się popularnością, i mający 
już swoją tradycję „Dzień Szta­
fet" — o nagrodę Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, oraz 
trójbój lekkoatletyczny.

— Czy Wydział ograniczy się w 
organizowania imprez tylko do 
Warszawy?

— Nie! — Będziemy się starali 
nawiązać kontakt z inymi miasta-

Obecnie już pewny jest wyjazd 
naszej reprezentacji do Łodzi, 
gdzie 3 września odbędzie się trój- 
mecz ŁKS — ŁRSKO — WRSKO 
o puchar prezydenta m. Łodzi.

Tego samego miesiąca, korzy­
stając z okazji pobytu Warszawy 
na mistrzostwach ZRSS na Śląsku 

wlziańskim, część naszej repre­
zentacji weźmie udział w zawo­
dach, organizowanych przez Okręg
Śląski.

- Czy to, że zawody te mają 
odbyć się bezpośrednio po mi­
strzostwach, nie wpłynie na po-

- Wzięliśmy i to pod uwagę. 
A ponieważ zawody będą miały 
charakter propagandowy, więc wy

Mysłowice nadesłali pod adresem 
swych kolegów warszawskich pro 
pozycję rozegrania na Śląsku za­
wodów.

Skra w  najbliższych dniach od­
powie, czy będzie mogła przyjąć

Czy dojdzie do wofkania
„Siła** Mysłowiie-Sfcra W -w a !

Ciężkoatleci R. K. S. „S iły" propozycję Mysłowic, przed tym

Gwiazda-CW.S. 0:1 (0:1)
Pierwszy swój występ, drużyna 

piłki nożnej Gwiazdy zakończyła 
niezbyt fortunnie. Na usprawiedli­
wienie porażki trzeba zaznaczyć, 
że Gwiazda wystawiła ekspery­
mentalny skład, który jednak za­
grał z sercem i  ambicją. Młodzież 
„Gwiazdy" zapowiada się nieźle 
i* będzie z niej jeszcze pociecha.

Skra-Ohc^e 9:5
Sobotnie spotkanie 'bokserskie nikł walk notujemy: (Na pierw-

rezerw tych drużyn przyniosło zwy 
cięstwo drużynie robotniczej. Mło 
dzi bokserzy Skry wykazali dobre 
przygotowanie. Poszczególne wy.

W alne Zebranie
R.K.S. „D ru karz"

Doroczne Walne Zebranie RKS 
„Drukarz" odbędzie się dnia 5-go 
marca b. r. o godz. 14.30 w pierw­
szym i o goiz. 15-ej w drugim 
terminie w lokalu Zw. Zaw. Dru­
karzy, ul. Nowy Świat 38.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie i  wybór prezy­

dium.
2) Odczytanie protokółu z o- 

statniego Walnego Zebrania.
3) Sprawozdania:
a) Zarządu — sportowe i  or­

ganizacyjne;
b) finansowe;
c) Komisji Rewizyjnej;
4) Wybory władz klubu — Za­

rządu i Kom. Rew.
W nadchodzącą niedzielę 5 m ar| 5) Wolne wnioski, 

ca o godz. 19-ej w sail R. K. S Zarząd RKS. „Drnkara" prosi 
„Skra", Okopowa 43/47 odbędzie wszystkich członków o niezawod- 
się ciekawe spotkanie bokserskie. I ne i punktualne przybycie.

: odgrywa tu  najwięk-
(

Niezależnie od tych ustalonych 
już imprez, będziemy się starali 
przeprowadzić kilka imprez w 
miejscowościach podwarszawskich.

— Jakie są zamiary wyszkole­
niowe Wydziału?

— Pragniemy > zorganizować w 
r. b. trzy kursy.

Pierwszy z nich odbędzie się w 
Warszawie i przeznaczony będzie 
dla wyszkolenia zastępu kierow­
ników sekcji i organizatorów. Ma 
jąc, bowiem wyszkolonych odpo­
wiednio kierowników,' będziemy 
mogli myśleć o racjonalnej i na 
szeroką skalę zakrojonej propa­
gandzie 1. a., zwłaszcza na terenie 
dotąd niezupełnie wyzyskanym, 
t. j. fabryk, Zw. Zaw. i organizacji 
młodzieżowych. Należy, zaznaczyć, 
że w koncepcji Wydziału jest 
przeprowadzenie, poraź pierwszy 
zawodów międzyzwiązkowych.

Właśnie, fachowi kierownicy i 
instruktorzy będą mieli za zada­
nie przygotować materiał ludzki 
do tych zawodów.

Drugi z kolei, obóz zorganizo­
wany będzie na Śląsku, przed mi­
strzostwami,, ZRSS. Pozwoli on 
przygotować drużyny warszaw­
skie do mistrzostw.

Ostatni, wreszcie obóz odbę­
dzie się na jesieni i przeznaczony 
będzie dla kobiet.

— Siły fachowe? Kto będzie 
instruktorem na tych obozach?

— Prócz instruktora ZRSS. tow. 
Boskiego, o którego przydział bę­
dziemy się starali, pozyskać bę­
dziemy chcieli p. Cejzika i p. Cej- 
:ikową. Taki dobór sił fachowych, 
pozwoli, że pokładane w obozach 
nadzieje, spełnią się całkowicie.

Od siebie dodajetny, żc skład 
ydziału wosobach tow. tow. Słup 

skiego, Landerberga i Leflera dają 
rękojmię, że nakreślony plan zo­
stanie w całości zrealizowany.

jednakże musiałaby odwołać, : 
kontraktowany już mecz.

Gdyby „Skra" wyraziła zgodę, 
to zawody odbyłyby się dnia 5 
marca w Mysłowicach.

Z przebiegu gry raczej zanosi­
ło się na zwycięstwo, zwłaszcza 
wskazywała na to duża przewaga 
Gwiazdy w  pierwszej połowie i 
pod koniec meczu. Fatalne błoto 
na boisku paraliżowało obustron­
ne, ładnie zaczęte akcje. Sędzia 
w  miarę zadawalający.

szym miejscu zawodnicy Skry) — 
waga papierkowa —  Liberman 

przegrywa, nieznacznie na punkty
do Wójcika II.

w. kogucia —  Łun wygrywa na 
pkty z Miaszkiewiczem;

w. kogucia — Słowik wygrywa 
wysoko na pkty z Wójciekiem I;

w. lekka —  Stańczyk — Miller. 
Przyznano zwycięstwo Stańczyko­
wi, wskutek dyskwalifikacji w  II 
rundzie Miielra, za nieczystą wal­
kę;

w. p. średnia —  Janiszewski wy 
grywa przez k. o. w II rundzie z 
Blachem;

w. p. średnia — Betta poddał 
się w  1 rundzie Grajnerowi;

w  średnia — Danielak — Kraw­
czyk, spotkanie nierozstrzygnięte.

Sędzia w  ringu p. Go ębiowski 
słaby, na pkty p. Rosiński.

Prostując błąd drukarski, jaki 
zakradl się w poprzednim N-rze, 
podajemy, że lokal R. K. S. „Elek­
tryczność mieści się przy ul. Elek­
trycznej Nr. 1 (a nie Nr. 3).

W  lokalu tym odbywają się 
ćwiczenia oraz treningi sekcji w 

dni i  godziny, jak poprzednio.

pedaktor: JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakładów o - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


